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Węgier, 


pass, 


mają przebieg niezwykle podniosły. -- fHilfadziesiai $ 
tysiecy osób przybyło do $dyni b 


GDYNIA, 29 czerwca. 

Święto Mga miało przebieg nie- 
zwykle uroczsty.Już w ciągu dnia wczo 
rajszego i dźiejszego przybyło wiele 
pociągów peularnych, które przewioz- 
ty dziesiątk tysięcy osób. 

Uroczygści właściwe rozpoczęły 
się o g. 9ano. Na Molo Wilsona tuż 
przy mori ustawiony został ołtarz 
polowy. sałe molo zajęły nieprze- 
brane rzize publiczności. Za ołtarzem 
zbudowaa została galeria dla przed- 
stawicie władz. 

Na abożeństwo przybyli przedsta- 
wiciel rządu: minister przemysłu i 
handlużen. Zarzycki, generalny komi- 
sarz Keczypospolitej w Gdańsku dr. 
Kazirerz Papee, komisarz rządu w 
Gdy: P. Sokół. 

y drugim rzędzie ław zajęli miej- 
scaadmirał Unrug, dowódca floty wo- 
jenei, przybyłe delegacje rumuńskie, 
czechosłowackie: rumuńskie, dwaj ofice 
rwie, delegaci załogi pancerników 
swedzkich, które przybyły z wizytą 
ò Gdyni itd. , 

Z lewej strony ołtarza zajęły mieis 
¿a oddziały wojskowe. ..Na pierwszym 


planie marynarka, która wzbudziła 
olbrzymi entuzjazm, dalej piechota i 
artylerja, 


Naprzeciw ołtarza polowego po 
drugiej stronie drogi zajęły miejsca od- 
działy kawalerskie. Wzdłuż całego wy 
brzeża zajęło miejsce szereg jachtów. 


Przemówienie P. Prezydenta na Zam: 


„Jesteśmy i pozostaniemy na zawsze na polskiem morzu“... 


Warszawa, 29 czerwca. 


W dniu wczorajszym odbyła się na 
Zaanku Królewskim w Warszawie uro- 
czysta audjencja, na której p. Prezydent 
Rzplitej przyjął delegację województwa 
łódzkiego, 


Delegacja ta wręczyła p. Prezydento 
wi sumę 265.000 zł. zebraną na budowę 
statku p. t. „Odpowiedź Treviranusowi". 
Uroczystość odbyła się we wschodniem 
skrzydle Zamku, w komnacie, gdzie znaj 
dowała się kiedyś sypialnia Stanisława 
Augusta. W niszy, gdzie kiedyś stało ło- 
że, ustawiony został fotel, na którym za 
siądł p. Prezydent. Prof. Ignacy Mościcki 
wygłosił przemówienie następującej tre- 
ści: 

— Niema sprawy, dla której serca pol 
skie biłyby mocniej i zgodniej niż dla 
sprawy morza. Stała się ona nieustanną 
troską rządu i przedmiotem żywego za- 
inieresowanią społeczeństwa. Rzeczpos- 
polita po kilku zaledwie latach a 
może poszczycić się wzniesieniem 4 
rozwojem portu gdyńskiego, budov 
ku przystani rybackich na wyż! 
pełnem morzu, zapoczątkor=” 
morskiej i marynarki w 
śorętszy wysiłekmsec«" 
skutku, gdykow 
swych z= 
zum, 
ró” 8 
gi 
ab 
ch 
go 


Naprzeciw Kamienei Góry ustawiła 
się wojenna flota polska, a więc kontr 
torpedowce „Burza“ i „Wicher“, mię- 
dzy nimi statek szkolny „Dar Pomo- 
rza“, na prawo dwie łodzie podwodne 
„Żbik“ i „Ryś“, a jeszcze dalej mniej- 
sze jednostki floty wojennej. 

Na redzie stały. dwa pancerniki 
szwedzkie: „Gustaw V“ i „Królowa 
Wiktoria”, 

Całe Molo Wilsona zajęły niezliczo 
ne rzesze publiczności. 

O g. 9 przybył J. E. ks. 
Okoniewski: który w asyście ducho- 
wieństwa odprawił mszę Świętą, po- 
czem wygłosił okolicznościowe kaza- 
nie. Pod koniec J. E. ks. Okoniewski 
pobłogosławił Najświętszym Sakramen- 
tem zebrane tłumy i morze. Po nabo- 
żeństwie uformowała się procesja; 
ruszyła ona z Świętym Sakramentem, 
który został przeniesiony na statek wo- 
jenny „Mewa“. Statek przewiózł Świę 
ty Sakrament do mola pasażerskiego, 
skąd znowu uroczysta procesja prze- 
FRA go do kościoła. 


Przemówienie 
gen. Zarzyckiego, 


ministra przemysłu i handlu 


Z kolei rozpoczęły się przemówie- 
nia. Jako pierwszy zabrał głos minis- 
ter przemysłu i handlu gen. Zarzycki. 


biskup 


cią trzeba stwierdzić, że coraz więcej 
polaków garnie się do służby w mary- 
narce, interesuje się handlem zamorskim 
waży się na szukanie pola do pracy, a 
nawet osiedla się stale w dalekich krai- 
nach i na obcych lądach. 

W ten sposób rozszerza się granice 
naszego państwa, obnosi banderę polską 
= świecie i wzmaga się znaczenie Pol- 
ski, 

Zadomowieni polacy, którzy dzielnie 
pracowali na roli i bronili każdej piędzi 
swej ziemi, lecz niechętnie wyglądali po 
za opłotki ojcowizny, — nabierają dziś 
ducha podróżniczego i przędsiębiorczoś- 
ci, Przyczynia się do tego niemało upra- 
wianie sportów wodnych, turystyki wod- 
nej, do której tak żywo się garnie mło- 
dzież. Wiadomo, że najlepszymi maryna 
rzami są mieszkańcy wybrzeży, ale wy- 
brzeże, jakie ma Polska jest szczupłe i 
nie jest w stanie ” *vnić dostateczne- 
go daniu adzkiego do roz- 
Zdj , handlowej i wo 


r winiętą żeglugę 
jeż można się 

a morzu. Ten 
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je naprzód, że 
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P. minister podkreślił, że dobrze stało 
się, iż w tym dniu wszystkie polskie 
mózgi i polskie serca opanowane zosta- 
ły radością z powodu Święta Morza. 
Jest to tem więcej konieczne, ponieważ 
wzrastają prądy rewizjonistyczne. Każ 
dy Polak dumny jest, że Polska posiada 
najżywotniejszy port jakim iest Gdynia 
i każdy polak winien cieszyć się z tego, 
że port ten został stworzony własnemi 
siłami. Polska flota rozwija się stale 
i mimo panującego kryzysu spuściliś- 
my w ub. roku cztery statki nowego 
typu. W tym roku spuścimy na wodę 
dwa nowoczesne statki pasażerskie i 
dwa nowe statki towarowe. Za wysil- 
kiem rządu wienien iść wysiłek całego 
społeczeństwa. 

— By zadokumentować nienaruszal- 
ność granic Rzeczypospolitej wzywam 
wszystkich do wzniesienia okrzyku: — 
Rzeczpospolita Polska, jej Prezydent pro 
fesor dr, Ignacy Mościcki oraz twórca 
Odrodzonej Polski Marszałek Józef Pił. 
sudski — niech żyją! — zakończył swe 
przemówienie p. minister, 

Po przemówieniu orkiestra odegrała 
hymn państwowy, a z nadbrzeża wypusz 
czogych zostało kilka tysięcy gołębi. 

kolei zabrał głos starosta pomorski 
p. Łęcki, Mówca podkreślił w swem 


om- , 
skiem świadomość o potrzebie pos sda 
nia dostępu do morza.każe nam %€ Spi 
kojem patrzeć w przyszłość, Z ufnosch 
patrzymy w przyszłość i nie lękawy 
niczego i nikogo!,,, 

Z kolei przemawiał wiceprezes LIJ 
Morskiej i Kolonjalnej p. Dębski. 

— Możemy wszyscy powtórzyć E 
„Wiatru od Morza“ piewcy Ballyku 28 
romskiegc, że miłujemy spokój więcej po 
nad sławę i chwałę wojenną, że pradnie 
my, by wszystkie 


- obecnie w społeczeństwie 
| narody uszarawały 
świętość dzieci i przodków umarłych? 
Ale jesteśmy narodem, który prajne 
żyć i rozwijać się, Chcemy i pragniemy, 
tych samych warunków byłu, Jalde A 
przywilejem innych narodów i dlatego w 
į dniu dzisiejszym ślubujemy- wszyścy 3i 
|na straży nad Bałtykiem ku chwale I 
żytkowi Rzeczypospolitej! 

Następnie zabrał głos redaktor Ves= 
JE z Brna, Mówca podkreślił znaczenie 
Gdyni nietylko dla Polski, ale i dle Cze 
chosłowacji i przemówienie swe zsliod*. 
| czył okrzykiem na cześć morza polskie- 
śe, Pod koniec przemawiał jeszcze ko“ 
¡mandor Negulescu, sekretarz rumuńskiej 
igi morskiej. 

Po przemówieniach wszystkie orfm 
zacje i delegacje ustawiły się w s= 


i 


przemówieniu, że brak dostępu do mo- |gach i ruszyły ulicami miasta. 7efl 4 


rza stał się jedną z przyczyn upadku Pol 
ski, W obronie tego dostępu stały na 
straży lud pomorski i kaszubski, a wzra- 


jej miasta, wsie i osady, ale sięgająca 
także najdalszych krańców świata 
gdziekolwiek znajduje się grupa naszych 
rodaków — stanowi nowy dowód 
przywiązania do morza. Nasze myśli, 
dążenia i plany kierują się dziś ku Bał- 
tykowi. Stamtąd czerpiemy siły i tam 
widzimy ostoję i gwarancję mocarst- 
wowego rozwoju. 


Linja naszego wybrzeża to granica 
z temi wszystkiemi państwami, z które- 
mi nie mamy bezpośredniej granicy lą- 
dowej. Jęst ona bramą otwartą na 
świat, bramą dającą nam wolność, u- 
trzymanie stosunków z kim chcemy. 
Jest ona tym naicenniejszym klejnotem 
Rzeczypospolitej, który zawsze każdy 
polak jest gotów bez wahania bronić. 
Jesteśmy i pozostaniemy na zawsze na 
polskiem morzu. Będzie ono trwałym 
pomostem jaki ma Polska na świat. 
Niech ta myśl przenika dziś nas wszyst 
kich w dniu święta i ożywia cały na- 
ród iw każdy dzień powszedni. 


Z kolei P. Prezydent w otoczeniu 
swych adjutantów przyjął delegację 
województwa łódzkiego w skład której 
wchodzili poseł dr.Fichna, poseł Wol- 
czyński, dyr. Greger, sekretarz związ- 
ku imwalidów wojennych Jagodziński i 
Wysmyk, z ramienia komitetu Ligi 
Morskiej gen. Orlicz-Dreszer, min Ko- 
żuchowski i inni. 

W imieniu delegacji przemówił po- 
seł dr. Fichna: który podkreślił wrogą 
nam propagandę i konieczność prze- 


jte odebrali przed gmachem poczty win 
stawiciele władz. ka 


ciwstawienia się jej, poczem wreczy 
P. Prezydentowi kwotę 265.000 zł. | 
BEZDSMTNE PSY TZS IZ TE WSIE TOT KAB TKE -1D 


VESSE 
„TRUCIZNA 
| 
| 33 
pasażera z samolotu podēztag 
pisarz francuski, Henri Ka- 
który nadto zawiera boga» 


l 

MIŁOŚCI” 
podróży, spotkanie matki z6., i 
meau, Całość tej nadzwycza 
interesującej powieści druko- 
wana jest w N-rze S-ym tys | 
dział humor, wiadomości ze 
okładce kolorowej — 30 fi» 


| — to splot prawdziwych a je- 
dnak nieprawdopodobnych z% 
gadek. Tajemnicze zniknięcie 
| zmarłą córką — oto tylko 
niektóre z zagadek, w które 
mimowoli wplątał się mlody 
godnika > į | 
„Co tydzień | 
R r Z6ń 
powieść” 
świata i rozrywki umys'*ówe 


z nagrodami, 
Cena numeru w trójbarwnue. 


szy, 

"Bo nabycia we wszystkich 
kioskach i koszykach gazeta. 
wych w całej Polsce. 


Zabójstwo na zabawie 
pod Bochnią 


Kraków, 29 czerwca. 

W dniu 1 października ub. roku, od- 
bywała się w Ujeździe koło Bochni, za- 
dwa, na którą przybył również 27- letni 

Inik ze wsi Trzciany, Ludwik Wilgow- 
ol wraz z kilku innymi nieproszonymi 
gośćmi. Wilgowski przyniósł ze sobą ciu 
pige. 

Jeden z obecnych, w obawie, by nie 
Jeszło do awantury i bójki, w której ciu 
faga ta zostałaby użyta, usiłował ją 
bkryć. 

Wówczas Wilgowski porwał ciupaśę 
w biegł z nią i uderzył bez powodu nie- 
Jakiego Józefa Ujejskiego w głowę. Na 
ssatek odniesionej rany, Ujejski zmarł. 

Wczoraj stanął on przed sądem, któ- 
ry w składzie sędziów: Ostręgi, Restorf- 
fu i Traczewskiego, skazał go na 3 lata 
więzienia. Oskarżał prok. dr. Szypuła. 


Wyrok w procesie 
o oszustwa 


Kraków, 29 czerwca. 
Wczoraj zakończyła się rozprawa 
przeciwko Maurycemu Vortimerowi. Sąd 
przesłuchał 50 świadków, poczem po wy- 
wodach prok. Stawarskiego i adw. dr. 
Śnoebla, wydał wyrok skazujący oskar- | 
"nego na 18 miesięcy więzienia z zali- 
czeniem jednorocznego aresztu śledczego 
KXompletowi sędziowskiemu przewodni- 
s. o. Pilarski, wotowali sędziowie: 
iorski i Janicki, 


Nieszczęśliwy wypadek 


Kraków, 29 czerwca. 

, W Prądniku Czerwon przy budo- | 
wie kolei Kraków—Miechów: miał: "miej: 
sce nieszczęśliwy wypadek. -W ozasie 
przewożenia wózków z materjałem budo 
wlanym, jeden z nich przewrócił się na 
Piotra Franaszka i zmiażdżył mu stopę. 

Rannego przewieziono do szpitala, 


REPERTUAR KIN. 


ADRIA — “Dob Ocz lud 
-ni Saseta e h aaa 
ATLANTIC — „Conyita z Monte Negro“ i „Mi- 


Sai żę 

ZA -— „Królowa włóczęgów” 

PROMIEŃ — „Buster się żeni“ as 

$ a „Buffal i Bill, 

DCIECHA — "Tałemnici doktora Miracle" 

PAGATELA — Godz. 5, 7 i 9 wielki podwójny 
program kino-rewjowy „Królowa południa 
i rewja „Bawmy się”. 

"LOŃCE: — „Naucz mnie kochać", 

SŻTUKA: — „Siostra Angelika“, 


Tarnów 


WYBORY DO KAHALUe . 

W związku z mającemi nastąpić wyborami 
A Kahału, między wyborcami panują ciągłe 
garcia, 

Kilku opozycjonistów zwróciło się nawet do 
lmakowskiego urzędu wojewódzkiego z prośbą 
J interwencję, która mogłaby rozbić całą akcję 
wyborczą. 

Pam wojewoda krakowski polecił jednak 
© pcz zarządowi gminy yglan iNe 

sutyminować akcię przygotowawczą dla prze- 
"rowadzenia wyborów do Kahału tarnowskiego 


DAR NA KOŚCIÓŁ Św. AGNIESZKI. 
„WPani Maria Rogowska, zam. w Tarnowie 
sk ada w naszej Administracji 122 monet niklo- 


*vch i łom sreb 
| mieszki 19 jako dar na kościół św. 


PRZENIESIENIE zez TARGOWEGO NA 


Magistrat podaje do pabliczóej wiadomości 
e z dniem I-go lipca 1933, na czas aż do od- 
wo łania, przeniesioną zostaje sprzedaż jerzyn z 
A ZÓW przez Rt z pl. Szczepańskie- 
© oraz z innych placów targowych na pla 
2488 „Nowy Kleparz“. RER 

Śprze aż ta odbywać się będzie każdoraz 

0- 
© tylko do godziny 8-ej rano, po tej zaś gü. 
"nie na plaou, targowym „Nowy Kleparz“ od- 


/wać się będzie jak dotysh 
" i słomy, yeliczas sprzedaż sía- 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Dustrowany*, Kraków, 
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„Expressu llustrowanego*'. 
z cennemi nagrodami. 


Jak już wczoraj donosiliśmy, Redak-|„Expressu Ilustrowanego“ od 1 da 31; 
cja naszego pisma ogłasza dla Czytel-|lipca br. włącznie. Imię nazwisko i do- 
ników wielki kunkurs z cennemi nagro-|kładny adres rozwiązującego ma zraj- 
dami w postaci pięciu bezpłatnych po-|dować się w załączonej kopercie 
Termin nadsyłania rozwiązań z kom 
polskich uzdrowiskach, a mianowicie w|pletami upływa z dniem 3 sierpnia rb. ! 
Zakopanem. Krynicy, Rabce, Iwoniczu|a zatem należy je wysłać najpóźniej 2 | 
i Rymanowie. Każdy pobyt trwa 15 dnij sierpnia rano. Przysłać je można poct- 
i obejmuje pokój w znanym pensjonacie tą lub przez posłańca wzgl. przynieść | 
wraz z pełnem utrzymaniem. osobiście do naszej Administracji przy | 

W konkursie mogą brać udział wszy | ulicy Florjańskiej 4 w Krakowie, Losa 
scy Czytelnicy, którzy rozwiążą trafnie | wanie odbędzie się 6 sierpnia rb. 
zagadkę: zamieszczoną w numerze „Ex]| W jutrzejszym numerze podamy dal 
pressu“ z dnia 1 lipca br. Rozwiązanie į sze szczegóły konkursu. 
to należy przysłać wraz z 31 numerami 


Dwaj bandyci przed sądem tarnowskim 


"Skazano ích na kary więzienia 


Tarnów, 28 czerwca. qcios pałką w głowę. 

Przed tarnowskim sądem przysięg- Bandyci zrabowali mu teczkę, za- 
łych stanęli wczoraj dwa bandyci: Jan ;wierającą kilkanaście złotych. Oskar- 
| Wdowiarz i Ignacy Brożek, oskarżeni żeni do winy przyznali się. 

o to, że w dniu 24 października ub. ro- | Sąd skazał Wdowiarza na 5, a Broż- 
ku dokonali na drodze między Brzozo-|ka na 6 lat więzienia. Kompletowi sę- 
wą a Robczycą napadu, na idącego dro dziowskiemu przewodniczył s. 0, Łuc- 
gą Jana Cierpiaka. Jeden z napastni-| iki, wotowali s. o. Kalafarski i Ciaston. 
ków poprosił Cierpiała o papierosa, a Oskarżał prok. dr. Patroński. Bronili 


bytów w najbardziej uczęszczanych 


Ez konkursu 


gdy ten sięgnął do kieszeni, zadał mu adw. Paleczny i Małecki, 


„Sprawca napadu w Szczakowej 


ponownie stanął przed sądem w Krakowie 


Kraków, 29*czerwca. |skazanego adw; dr. Knoebel zwrócił się 

Jak już swego czasu  donosiliśmy, |do sądu z prośbą o wydanie wyroku łą- 
przed sądem stanęli Nędza i towarzysze |cznego na oba te przestępstwa. 
oskarżeni o dokonanie przed 8 laty na-| Wczoraj odbyła się rozprawa przy u- 
padu bandyckiego w Szczakowej. Sąd dziale sędziów Pilarskiego, Horskiego i 
Skazał wówczas Nędzę na 3 lata wię-|Janickiego, Oskarżał prok. Stawarski, 
bronił adw. dr. Knoebel. Sąd przychylił 
;się do wniosku obrony i wyzanczył ka- 
rę łączną 10 lat więzienia, tak że kary 
3 lat więzienia Nędza nie będzie już od 
siadywał. 


"a — —==a 


zienia. 

Ponieważ Nędza odsiaduje karę 10; 
lat więzienia, wyznaczoną przez sąd w 
morderstwo, dokonane 
pod Będzinem w roku 1928 — obrońca 


Krwawy napad na bezrokoinego 


Rannego umieszczono w szpitalu 


Kraków, 29 czerwca. gla na kopalni, napadło nań kilku bezro- į 

Wczoraj, o godz. 3 popoł. wezwano botnych i pobiło siekierami i motykami, 

pogotowie na dworzec do przywiezione- |iak że doznał on złamania czaszki, zła- 

go z Libiąży Wielkiej bezrobotnego, 28- mania żebr, okaleczeń na nogach i rę- 

letniego Wojciecha Lelity. Lelito był|kach. — W stanie ciężkim odwieziono 
straszliwie zmasakrowany. |Lelite do szpitala, 

W czasie, PEACE wlej EE Aa a PAŁACE zbierał on odpadki wę- 


Złoty polski zamiasi "złoty polski zamiast dolara — 


w rozraæachunkach kcolejowyciha pe- 
mt edzy Polska a Rosja i Niemcami 


Warszawa, 28 czerwca. |temu czynne saldo polskich kolei pań- 
Jak się dowiaduje Ajencja „Iskra“ |stwowych we wszystkich komunikacjach |; 


na konferencji między ministerstwem ko-|z ZSSR będ > wyrównane w złotych 
munikacji a zarządem kolei niemieckich, |polskich. 

strona polska zaproponowała wobec wa- Zastosowa : złotego polskiego jako 
hania kursu dolara Stanów  Zjednoczo- |podstawowej inostki do rozrachunków 


nych, aby w miejsce dolara, na którym !'międzypaństw vo kolejowych jest do- 
dotychczas opierały się rozrachunki w!wodem coraz : fania czyn- 
komunikacjach międzynarodowych wpro |ników między! gie 
wadzić jako podstawę rozrachunków, 'szej waluty. 

wynikających z ruchu komunikacyjnego | mmmmamnnammmi 

między Polską a Niemcami, — złoty 

polski. — Propozycja powyższa zosta- POC) 

ła przez zarząd kolei niemieckich przy* | pni zabi 

jęta. W ten sposób Polska uniknie strat aus AS 

ponoszonych przez koleje polskie na |nich, urządza, z 

śkutek wahań kursowych dolara w cza- | wycieczkę koleja, 

sach ostatnich. 2-go lipca b. r. 


k 40 ‘ Odjazd z dwo 
Również w rozrachunkach  kolejo=|- godzinie O-ej 3 


wych polsko - sowieckich ministerstwo | za 2.50 zł. tam * 
komunikacji uzyskało zgodę strony so-; Wstępu na festyn 
Dochód prze” 


wieckiej na wprowadzenie w miejsce do- 


taryfowej. Dzięki p SPyRowe, 


0 ADO — 4 W potu, g og 4—7 wieczorem, 
ad Jnae _ [W Błw | od 4—1 wieczorem, 


KONTO P.K.O. Oddziału krakowskieg, Kraków 411-700 


iźrakóv. 


ZDROWOTNE BAONY NA WODĘ SODOWĄ, 
Na porewycą rykryptu Województwa Kra- 
kowsk:' e. nyc dał lagistrat następujące Zarzą- 


dzenie: Wszystkie syny i balony na wodę s0- 
dową będące w obier w Krakowie i stanowią 
ce własność tutejszyc wytwórni wody sodowej, 
mają być do dnia Ślezerwca br. zaopatrzone 
ponin o zapocnocasztancy na główkach sy- 
ifonów i balonów dokłdnym adresem tych wy- 
| twórni, ponadto główki e sporządzone z przepi- 
! sunego ustawą stopu, rk ajka wy- 
ciśniętym znakiem „19s', ormz liczbą bieżącą 
posiadanego 6yfonu, wz$.dnie balonu. 

Sprzedawcy wody Sodwei Bs „pod odpo- 

wiedzialnością Karno - wać do 
j odsprzedaży z dniem 1 ię i De. ae takie gy- 
fony i balony, które posianją na główkach wy- 
ciśnięty adres wytwórmi, z iórej pobrano tę wo- 
de, zaś z dniem 1 września v tylko takie syfony 
i balony, których główki oz wyciśniętego 
| zda opatrzone są znaki:m 1933* ; liczbą bie 
| żącą, wzgłędnie w latach ptniejszych znakiem 
roku wypuszczenia w obrót teh syfonów i ba» 
lonów, 

Balony na wodę sodowa ają ponadto być 
zaopatrzone w adres firmy kotlegkiej, która do» 
konała pobieleria tychże, nastęnie datę pobie- 
lenia i liczbę bieżącą balonu, 


WZOROWA WYSTAWA W SKOLE EKO- 
NOMICZNO-HANDLOVE J, 
W Szkole Ekonomiczno-Fancdiwej otwarto 
przed kilku dniami Wystawę ze wszechmiar 
godiią obejrzenia. Wystawa ta msszczącą się 
w 10 salach i korytarzach szkolnyć jest jakby 
encyklopedią życia gospodarczego. W specjal- 
nei Sali mieści się wzorowo urzącone biuro, 
znajdują się tu również wykresy ietodyczne 
prof. Stantejskiego. Na specjalną w2tiankė za- 
sługują również barwne obrazy protPniaczka, 
| przedstawiające plastycznie walory wishowaw= 
cze buchalterji i korespondencji.  Wppmnieć 
wreszcie należy o wykresach i A przed- 
stawiających dodatnie i ujemne strony awid- 
(o S i wadliwego prowadzenia ksiąg andlo- 
wych. 
Całość przedstawia się wzorowo. 


125-LECIE ZWIĄZKU. 

Polski Związek Zawodowy Pracowników Jan 
dlowych i Biurowcyh w Krakowie, ul. Smozń- 
ska 19, obchodzi w tym roku 125-lecie swęgo 
istnienia. , 

Dia uczczenia tego jubileuszu urządza Zwi. 
zek w dniu 5 listopada 1933 r. uroczystość m, 
którą składać się będzie nabożeństwo, zkide 
mis. Wspólne przyjęcie i wsnólna fotografia, 

Na dzień jubileuszu wyjdzie historja 125-lecia 
Związku, A 


PROLONGATA KART ROWEROWYCH. 

Magistrat przypomina, że termin prolongaty 
ważności kart rowerowych na rok 1933, wpły- 
wa ostatecznie z dniem 30 czerwca br, i dalej 
przedlużony bezwarunkowo nie będzie. 

Posiadacze rowerów. którzy do dnia 30-go 
czerwca br. niee przedłużą ważności swych 
kart rowerowych na rok 193, megna surowym 
karom i nie będą dopuszczeni do jazdy rowera- 
mi po ulicach miasta, 


POSIEDZENIE KOMISJI MUZEUM NARO. 
DOWEG 


| 
Odbyło się posiedzenie komisji Muzeum Na- 
rodowego pod przewodnictwem wiceprezydenta 
miasta Ostrowskiego, 
Przed rozpoczęciem posiedzenia przewodni- 
czący oddał hołd pamięci ś, p, d-ra Stanisława 
Tomkowiczą, członka komisji muzealnej i przed- 
stawił zebranym objekty, ofiarowane przez zimar- 
łego Muzeum Narodowemu. Legat obejmuje 
obraz olejny Ruszczyca p. t. „Młyn jedno z naj- 
piękniejszych dzieł tego artysty. szereg nortre- 
tów z XVIII wieku osób wybitnych w Polsce, 
oraz mały zbiór zabytkowej porcelany i szkła, 
a nadto zbiór fotośrafji, 
Następnie przyjęto projekt regulam” mu „Ga- 
lerji Polskiej Sztuki Współczesnej im. Stan's)a2 
wa Wyspieńskieśo* oddziału Muzeum Narodo- 
wego w Krakowie, który to projekt weidzie w 
życie po zatwierdzeniu go przez rode mie'ską, 

W dalszym ciągu wybrano członków kam'sji 
muzealnej; senatora inż. K, Rollego i Wiesława 
Zerzyckieśo, dyrektora państwowej szkoły prze- 
mysłu artystycznego, jeko członków sedu kon- 
kursowego ra burtowe Muzeum Nsradowego 

W końcu uchwaleno wydać Muzeum Ftno- 
drafiornemu w Krakowie za zbiorów etnog 
nych Muzeum Narodowego cbjekty etnośraf czi 

pazostaw ie= 


a znaczeniu przemyslu hidoweóćo, x 


nem w Muzeum Nzrodowem przedmiotów n cha- 
rykterze artystycznem, 
, SEZ ZOE za 


EXI NESS 


wizyta senatu gdańskiego w Warszawie. 


Dr. Rauschning i poseł Greiser przybędą 3 lipca do stolicy. 
Delegaci Gdańska rozpoczną rokowania z rządem polskimi. 


Warszawa, 29 czerwca. 


(B) Ministerstwo spraw zagranicz- 
nych podaję urzędowo do wiadomości, 
że nowy prezydent senatu gdańskiego, 
dr. RAUSCHNING I JEGO ZASTĘPCA 
POSEŁ GREISER, ZWRÓCILI SIĘ ZA 
POŚREDNICTWEM KOMISARZA GE 

NERALNEGO RZPLITEJ W GDAŃ- 
(MEUIZZET ROOT 4 I TUM GET TOORA JĄ 


5390 kilometrów. 


Nieraz dziwią się swoi i obcy na roz- 
wielmożnienie przemytu w Polsce. Skła 
dają się na to dwa zasadnicze czynniki, 
z których wymieniliśmy już w tytule 
5390 kilometrów to długość naszych gra- 
nic, położonych przeważnie na nizinach, 
a więc całkowicie odsłoniętych. Druga 
przyczyna tkwi wewnątrz kraju i jest je- 
dną z konsekwencyj naszej wiekowej 
niewoli — brak obywatelskiego uświa- 
domienia gospodarczego. Zło to tkwi 
głębiej niżby się pozornie zdawało, Z 
jednej strony okres przedniepodległoś- 
ciowy uczył wrogiego ustosunkowania 
się względem państwowego skarbu, z 
drugiej pierwsze lata naszej niepodległoś 
ci nacechowane były zdecydowanie kon- 
sumcyjnym stosunkiem obywatela wzglę- 
dem państwa. To też nie należą dzisiaj 
do rzadkości fakty, że ktoś ustami, peł- 
nemi patrjotycznych frażesów ciągnie 


dym z przemycanego papierosa. Niektó- 
rzy z tych ludzi wstydzą się, gdy im zwró 


SKU, d-ra PAPPE, Z PROPOZYCJĄ | jako w rocznicę podpisania traktatu wer 
ZŁOŻENIA PRZEZ NICH WIZYTY | salskiego, żostało cofnięte. Na budyn- 
OFICJALNEJ RZĄDOWI POLSKIE- kach publicznych nie wywieszono dziś 


WY 


domach narodowi socjaliści wywiesili 
swe flagi. opuszczone do połowy masztu 
z" ""WIMNUEZ eh 


p fo AAI SRA NY NOTE 


[omasin flag. Natomiast na prywatnych 


MU W WARSZAWIE w związku z o0-, m 
bięciem przez nich nowych funkcyj. 

Ministerstwo spraw zagranicznych 
przyjęło propozycję prezydenta d-ra 
Rauschiniga i podła Greisera, ZAPRA- | 
SZAJĄC OBU SZEFÓW NOWYCH 
WŁADZ GDAŃSKICH DO WARSZA- 
WY NA DZ. 3 LIECA r. b. 

Wizyta będzie nosiła charakter ofi- 
cjalny i w toku iij można się spodzie- 
wać [fozpoczęcią rękowań w aktualnych 
zagadnieniach polsko - gdańskich. 


Gdańsk, 29 czerwca. 


Dziś o godzinie| 15.30 skazani za o- 
brtzę nanczycielą niemieckiego, red. 


Cieszyński oraz prłcownik rady portu : 


Maliszewski, naskujek zarządzenia se- | 
nat wypuszczeni żłostali z więzienia. | 
Fa 

Gdańsk, 29 czerwca, 


Na walnem zebniu związku stu-, 
dfntów polaków poktechniki gdańskiej | 
wybrano nowy zarząd. Wybrano pre-' 
zesem — Bartoszczyka, I vice preze- | 
$m Szczerkowskiegi, 2 vice prezesem | 
libura, sekretarzem Poszepczyńskiego 
skarbnikiem Jerzegd  Pasierbińskiego | 
ftodzianina) i członkiem zarządu — Ga-| 
tysa, 


< 


e i 
4 Stroje, klej: sty, 
boqaciwu 
pier biedna, 


"a. — 
m. zr" mm m 
— =" 


NEOP 


p ES ae NE 
wobec świeżej cery 
i pięknego ciała 


Artyści i poeci współzawodniczyli z sobą zawsze 
w opiewaniu zalet, któremi los obdarza kobietę. 
Darem takim jest w pierwszym rzędzie świeża, 
młodzieńcza cera, którą osiąga się tylko i zacho- 
wuje przez regularne używanie mydła Palmolive, 


Do wyrobu mydła Palmolive służą słynne olejki 
owoców oliwnych, palm i orzechów kokosowych. 
Obfita jego piana usuwa łagodnie wszelkie nie- 
czystości i ożywia obleg krwi, nadając twarzy 
aksamitną miękkość i giętkość młodości. 


Niech Pani używa mydła Palmolive nietylko do 
twarzy, lecz także do pielęgnowania całego ciała, 
a zdziwi się Pani, jak prędka skóra Jej stanie 
się delikatna i aksamiłna, 


cić na ten paradoks uwagę, inni są po- 


prostu zdziwieni: Polska Polską, ale ist- 
nieje właśnie poto, aby oni mogli folgo-| 
wać swoim nawykom i zachciankom. — 
Niestety, dość popularne gdzie niegdzie 
en symboliczą 


komentowanie wolności. 
ny przemycany papieros w ustach peł 
nych patrjotycznych frazesów, to świ% 


dectwo ideologicznego ubóstwa, z któ- 


rem musimy nieustannie walczyć. 


PULSA KREMY i PUDRY 


zachowują młodość i urodę. 


Minister Beck 


wyjechał do Pikiliszek./ 
Warszawa, 29 czerwa. 
(B) Dowiadujemy się, że mifister 
Beck wyjechał dzisiaj wieczorem to Pi- 
kiliszek dla odbycia narady z Ma'szał. 
kiem Piłsudskim w aktualnych spri wach 
polityki zagranicznej. 


Exfonia odstąpił 
ad parytetu złota. 


Ryga, 29 czirwca, 


Parlament estoński obradował przez 
całą noc dzisiejszą nad finansovem i go 
spodarczem położeniem kraju. 

Po długotrwałej burzliwej dyskusji 

w dzisiejszych wczesnych zodzinach 
rannych przyjęty został rzącowy pro- 
jekt ustawy, przewidujący ydstąpienie 
od parytetu złota, 

Rezolucja ta została przrięta więk- 
szością zaledwie dwu głosów. 

Według pogłosek kurs kaony estoń- 
skiej ma być obniżony o 3% proc. 


24 


Jalka o 


Londyn, 43 czerwca 
Przyjazd prof. Moleyá do Londynu, 
Jak było do przewidzenia — nie posu- 
nal naprzód męczącego zagadnienia sta 
Vlizacji kursów wielkich walut, Prof. 
„loley odbył konferencie informacyjną 
z amerykańskim sekretarzem stanu Hul 
lim, a następnie oświadczył przedsta- 
wicieclom prasy, że przybył do Londy- 
nu bez żadnych pełnomocnictw, jako 
obserwator konferencji z ramicria pre- 
zydenta Roosevelta i może najwyżej 
instrnować delegację amerykańską zgo 

dni" = naeladami swego mocodawcy. 
lo fak ho <oddzeniach prof. Mo- 


e 
Berlin, 29 czerwca. 
Dzienniki na widocznych miejscach 
drukują wiadomość oœ  zapowiedzianej 
wizycie prezesa i wiceprezesa senatu 
gdańskiego w Warszawie. 


| Gdańsk, 29 czerwca. 
_ Na skutek interwencji wysokiego ho | 
misarza Łigt Narodów! w: senacie, rozno- 


rządzenie senatu co do opuszczenia flag 
do połowy masztu w dniu dzisiejszym, 


Zamachy hiilere 


Ww W 


Wiedeń, 29 czerwca. 
W dniu wczorajszym į dzisiejszym 
narodowi socialiści popełnili znowu sze 
reg aktów sabotaży, 
BOMBA PODŁOŻONA POD BU- 
DYNEK STAROSTWA W KUFFSTEI- 
DIEGA" POCHODZENIA NIEMIEC 


Wybuch spowodował ogromne spu- 
stoszenie. Sprawcy zbiegli przez grani- 
cę niemiecką. Na kolei żelaznej Wiedeń 
— Baden WYSADZONO DYNAMITEM 


Na miejskiej stacji kolejowej w 
dzielnicy Wiednia znaleziono granat, 
który nie wybuchł. W kawiarni Dobne- 


Mowe śródły ropy natiowej w Borysław 


Srodufńcja wyniesie 100 wa$enóm. 
Lwów, 29 czerwca. | botnikom. 

W Borysławiu na kopalni Kleiner 
niespodziewanie wytrysnęła ropa naf- |stąpił wytrysk ropy w olbrzymiej iloś- 
towa. ci. Obliczają produkcję nowego szybu 

Ponieważ dotychczasowe wiercenia ina 100 wagonów miesięcznie, 
nie dawały rezultatu a geolodzy oświad| Właściciel kopalni cofnął wypowie- 
czyli, że na tym terenie ropy się nie dzenie wystosowane do robotników. 
znajdzie, właściciel wymówił pracę ro» 


stabilizacje dolara. 


leya widać już zupełnie wyraźnie: żejangielską na poufnem posiedzeniu pôd- 
stanowisko Ameryki pozostaje  nie-| komisji monetarnej. 
wzruszóne i o stabilizacji kursu dolara Rezolucia ma w sposób całkiem pla- 
jeszcze przez dłuższy czas mowy być|toniczny stwierdzić, że komisja mone- 
nie może. Ameryka może najwyżej tyle |tarua uznaje wielkie znaczenie stałości 
tylko zrobić dla Wielkiej Brytanii, żej walut dla produkcji i handlu, a defini- 
postara się, ażeby dolar oscyłował w|tywne rozwiązanie tego zagadnienia 
stosunku do funta sterlinga na wyso-|winno być zbadane w łączności z odbu- 
kości 4.25 — 4.28 — 4.30. dową warunków, zezwalaiących na ce- 
Rokowania zakulisowe pomiędzy |lowe funkcjonowanie międzynarodowe- 
delegacją amerykańską a angielską ijgo standardu złota. Tymczasem zaś 
francuską trwają w dalszym ciągu. ale|komisja monetarna podkreśla tylko ko- 
jak bardzo są jałowe i nieprowadzące |nieczność zastosowania wszelkich mo- 
do celu. świado vé moe na'st* rezn- żliwych wysiłków dla ograniczenia róż 
lui. zatoszaacj d prez deb ację nje ku w pomiydov wielkiemi wa- 


Wczoraj wysadzili oni w powietrze budynsk 
rostwa i szyny kolejowe na linji Wiedeń - £- 


NA PEWNEJ PRZESTRZENI SZYNY, | 


W ostatnim dniu wypowiedzenia na-, 
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GW STY. 
'ra znaleziono bombę, która szcześliwie 
wczas zostałą usunięta, W Kuriberlan- 
¿den przerwano w wielu miejscach pola- 
czenia telefoniczne, 

Dziś wieczór zbiera się rada mini- 
istrów celem wydania zarządzeń umož- 
,wtających rozpatrywanie spraw Ssąb0-= 
j tażu politycznego w trybie przyspieszo- 
nym. 

Wiedeń, 29 czerwca. 

Aresztowanych sześciu posłów du 
sejmu dolno - austrjackiego odstawio- 
nych zostało do austrjackiego sądu kra 
jowego. Wytoczone zostało iru śledz- 
two o zdradę stanu. 

ROESOAC "LU 
Warszawa, 29 czerwca. 

Dziś o godzinie 8.50 rano z lotniska 
cywilnego odleciał z Warszawv samo- 
lotem bawiący w stolicy trzy dni ksią- 
żę rumuński wraz ze świtą. 

Opuszczającego Polskę wysokiego 
gościa na lotnisku cywilnem żegnali mi 
nister spraw zagranicznych p. Beck, 
minister komunikacji p. Butkiewicz, wi- 
ceminister spraw woiskowych gen. Fa- 
brycy, szef sztabu głównego gen. (ią- 
siorowski, adjutant generalny Pana 
|Prezydenta Rzplitej płk. Głogowski, 


lutami. 

Oczywiście, że taka nic nie mówią- 
cą rezolucja spotkałą się ze sprzeci- 
wem przedstawicieli państw dążących 
do stabilizacji wielkich walut z przed- 
stawicielem Francji na czele, który w 
cstrych słowach przedstawił nieprzeje- 
dnane stanowisko swej delegacji sprze 
ciwiając się podobnie jałowemu kom- 
promisowi i stwierdzając, że  prójekt 
rezolucji angielskiej jest nie do przyję- 


cia. gdyż me PANICI 


Humorek 


Mayer czyta gazetę. Nagle zwraca się do 
siedzącego obok przyjaciela: 

— Wiesz cobym chciał przeczytać w ga- 
zecie?.„ 

— No?.,. Co takiego?.., 

— Że z powodu kryzysu ogłoszono upa- 
dtość.. tombardowi, 

Koziołkiewicz winien Jest Już od roku Ma» 
yerówi 100 złotych. Mayer nie może wydostać 
tych pieniędzy. Codziennie odwiedza Kozioł- 
kiewicza i codziennie słyszy tę samą odpo- 
wledź: 

— Jutro panu oddam,., 

Zdenerwowało to wreszcie wierzyciela, 
więc trzasnął w stół i zapytał groźnie: 

_ — Pytam pana po raz ostatni, kiedy ml pan 
odda te sto złotych 

— Jutro, kochany panie Meyer, jutro na- 
Pewno,,. 

— Kiedy pan mi tak już przyrzeka od roku! 
Cląic słyszę „jutro“ i „iutro”„, Ja panu nie 
wierzę!... 

— Pan mi nie wierzy?., To co z pana za 
wierzyciel, jeżeli pan mi nie wierzy?... 


Myśl zakatarzonego filozofa: 


Są pewne sprawy, o których należy 
przypominać każdego roku o tej porze. 

Każdy po przeczytaniu tych słów, 
przypomni sobie z pewnością, że w u- 
biegłym roku o tej porze również przy- 
pominaliśmy komu należy o zachowaniu 
środków ostrożności 
podczas kąpieli w rzekach i stawach. 
Tak samo jak przed rokiem, tak i dziś 
przypominamy o grożących  niebezpie- 
czeństwach letnich kąpieli. 

Ludzie mają słabą pamięć. Ciągle 
trzeba im przypominać: 

— Ostrożnie!., Uwaga!.. Niebezpie- 
czeństwo!., 

Przywykliśmy do prostolinijności, a 
gdy zdarzy się nieszczęśliwy wypadek, 
wtedy dopiero biadamy: 

— Ach, czemu nas nikt nie ostrzega? 

A więc ostrzegśamy!... Zbliża się pora 
kąpieli w rzekach i stawach. Są to ką- 
piele niebezpieczne, albowiem rzeki na- 


Halto? F 


WARSZAWA 
7,00 Sygnał czasu 7,05 Guunastyka poranna 
7,20 Płyty gramofonowe. 7,25 Dz. Poran. 7,30 
Płyty gramofonowe. 7,52 Chwilka gosp. dom. 
7,55 Program na dzień bieżący. 11,57 Sygnał 
czasu. 12,05 Płyty gramofonowe. 12,25 Przegląd 


— Rozmowa z głupim budzi we mnie zaw-| Prasy.. 12,33 Kom. meteorol, 12,35 Płyty gram, 


sze niepokój... Jeśli on się ze mną nie zgadza, 
obawiam się o jego umysł., Jeśli się zaś zga- 
dza ze mną — obawiam się o mój umysł, 


Spotyka się dwuch znajomych. 

Wiesz, żona moja miała wczoraj imieniny .. 
— Doprawdy?.. Winszuję,.. Coś jej kupił? 
— Drobnostkę.. Coś na szyję... 

— Naszyjnik?.,, 

— Nie.. 

— Medaljon?.- 

— Nie.. 

— Szalik?» 

zai Nie. 

— Więc co, u licha?... 

— Kawałek mydła! 


KATOL:ZABIJA. 


robactwo, owady 


12,50 Dz. Połudn. 12,55 Płyty gramefonowe. 
15,05 Wiadomości bieżące. 15,10 Kom. Państw. 
Inst. Eksport. 15,15 Płyty gramofonowe. 15,25; 
Komunikat gospodarczy. 15,35 Płyty gramofon. 
15,45 Chwilka lotnicza, 15,50 Płyty gramofon, 
15,55 Chwilka morska i kolonialna. 16,00 Muz. 
popularna. 17,00 Przegląd wydawnictw, 18,15: 
Odczyt z Wilna, 18,35 Słynne zespoły jazzowe 
(płyty). 19,15 „Dokąd jechać 1 jak się urzą- 
dzić?" 19,20 Rozmaitości. © 19,35 Program na 
dzień następny. 19,40 Na widnokręgu. 20,00: 
Koncert symfoniczny, 22,00 Muzyka taneczna. 
22,25 Wiadomości sportowe. 22,35 Wiadomości 
meteorologiczne. 22,40 Muzyka taneczna. 


KRAKÓW 

11,50 Program na dzień bieżący. 11,57 Sygn. 
czasu, 12,05 Płyty gramofonowe, 12,25 Transm. 
z Warszawy. 12,35 Płyty gramofonowe. 12,55: 
Dz, połudn. z Warszawy. 15,00 Płyty gramoi. 
około 15,25 kom. gospod. z Warszawy. 16,00 
Koncert popularny. 17,00 Odczyt. 17,15 Koncert 
solistów. 18,15 Odczyt z Wilna 18,35 Płyty 
gramofonowe. 19,10 Odczyt. 19,25 Rozmaitości. 
19,35 Program na dzień następny. 19,40—23,00 
[ransmisje z Warszawy. 


"a Hadi I a7 
POZNAŃ 

12,25 Trańnsmisje z Warszawy. 12,58 Sygnał 
jczasu. 13,05 Płyty grartofónowe. 14/00 Giełda 
pieniężna, zbożowa, towarowa i cen targ. Rze- 


Je 


E£RSSŁS3Ś 
Osirożnie z kąpiel ami 


sze i stawy 

nie są uregulowane, 
dno ich jest nierówne i zdładliwe. Je- 
den niepozorny krok może kosztować 
życie ludzkie... 

Corocznie rzeki nasze zbierają obfite 
żniwo topielców. Już w tym roku w 
różnych częściach naszego kraju zanoto- 
wano 
kilka nieszczęśliwych wypadków zato- 

nięcia. æ 

Bądźmy więc ostrożni!.. Kąpać się 
tylko przy brzegu, nie popisywać się 
brawurowemi wyczynami pływackiemi 
na nieznanym terenie wodnym l.. 


Ostrzeżenia te dotyczą szczególnie 
młodzieży, która lubi drwić sobie z nie- 
bezpieczeństwa wodnego. Drwiny ta- 


kie nieraz już kończyły się śmiercią... 
A więc pamiętajcie: — Ostfożnie z 
kąpielami!l... 


EY 
u redio? 
czasu. 20,00 Koncart symioniczny, 22,00 
czasu. 22,15 Muzyka taneczna. | 


KATOWICE l 
700 Transmisje z Warszawy. 11,50 Progr. 
na dzień bieżący. 11,57 Sygnał czasu 12,05; 
Płyty gramofonowe. 12,25 Transmisje z War- 
szawy. 12,35 Płyty gramofonowe, 12,55 Dz. 
połudn. 14,55 Płyty gramof. 15,05 Komtuikat 
gospodarczy. 15,15 Płyty gramofonowe. 1555: 


| 
| 
| 


Sygnał 


| Komunikat sportowy. 16,00 Koncert popularny , 


z Ciechocinka. 17,00 Transmisje z Warszawy. 
18,15 Odczyt z Wilna. 18,35 Płyty zramóion 


19,10 Rozmaitości 19,35 Program na dzień ma- 
19,40 Transmisje z Warszawy, 22440: 
Muzyka taneczna (płyty). 23,00 Skrzynka po- 


stępny. 
cztowa w języku francuskim, 


WILNO 


7,00 Transmisje z Warszawy. 11,57 Transm, 
z Warszawy. 12,05 Audycja dla poborowych. 
15,20 Program dzieńny. 15,25 Transmisje z W, 
15.35 Utwory Saint-Saensa. 16,00 Transmisia z 


Ciechocinka. 17,00 Odczyt. 17,15 Sullivan — 
fragmenty. 18,15 Odczyt. 18,35 Koncert dla 
młodzieży. 19,05 Rozmaitości. 19,10 Przegląd 


prasy rolniczej. 19,20 Program na sobot. 19,23: 
Ze spraw litewskich. 19,40 Transm, z Warsz. 


LWÓW 


7,00 Transmisia z Warszawy. 11,57 Sygnal 
czasu. 12,10 Płyty gramofonowe. 12,25 Transm 
Płyty gramofonowe. 12,55: 
Narszawy. 14,55 Płyty gramof. 
arczy 
z Warszawy. 15,35 Giełda zbożowa. 15,50. Chw: 
16,00 Koncert popiilarny 


z Warszawy, 
Dz. połudn. z 
15,05 „Silva Rertm*. 15,25 Kom. gospod 


pe 


morska i koloniglna. 


|Odparzenia słoneczne usuwa 
| PUDER OFMANĄ 


TE WE GNAN E 


| 
SARZE 
Wieści gospodarcze 


ZWYŻKI CELNE MIMO ROZEJMU CELNEGO, 
| Mimo funkcjonowania „konfekcyjnego* ro- 
zcjmu celnego, w myśl którego wprowadzenie 
nowych zwyżek ceł i ograniczeń przywozowych 
nie powinno mieć miejsca w czaśie trwania kon- 
ferencji, a w każdym razie do dnia 3(-go lipca, 
w szeregu krajów pod pokrywką różnych wy- 
jątkowych zarządzeń, rzekomo nie podpzdzją- 
cych pod postanowienia rozejmu, przeprowadza- 
[ne jest wzmocnienie ochrony celnej, względnie 
|wprowadzone nowe ogramiczenia przywozawe, 

szczególności przykładu tego rodzaju postę- 
|powania napotykamy we Francji i Czechosło- 
wacji. 

We Francji wniesione zostały trzy projekty 
„ustaw, z których pierwszy dotyczy wprowedze- 
'nia wyjątkowych i czasowych opłat specjalnych 
|w drodze dekretu, drugi podwyżki ceł na her- 
jbatę, trzeci zaś na produkty skontyngentowane, 
w razie zniesienia obowiązujących obecnie ogra: 
jniczeń przywozu danychartykułów. W Czecho- 
słowacji natomiast mają wejść w życie z dniem 
15 lipca podwyżki stawek pozycji taryfy celnej, 
a w pierwszym rzędzie artykuły spożywcze, włó- 
kiennicze, chemiczne, szklane, me e, Po- 
wyższe posunięcia są wysoce znamienne dla me- 
tod stosowanych przez współczesny protekcjo« 
niem, dla którego niepodobna znaleźć żadnego 
hamulca. 

PREMJE NA LEN W CZECHOSŁOWACJI. 

Na podstawie ecjalnego rozporządzenia, 
wchodzą w życie w Pokbówotwacji z dniem 15 
lipca r. b. nowe przepisy w sprawie premjowa- 
nia lnu. Na podstawie tego zarządzenia, wszyst- 
kie urzędy przy realizowaniu zamówień pań. 
stwowych i komunalnych na towary włókienni= 
cze, potrącać mają pewne sumy i przekazywać 
je ministrowi rolnictwa, Wysokość tych bonifi- 
kat ustalana będzie przez rząd na pewien okres 
|czasu. Uzyskane w ten sposób fundusze przeka- 
zywane będą krajowym hodowcom lnu, jako 
specjalna premja, Jednocześnie utworzana 20- 
stanie przy ministerstwie rolnictwa specjalna ra- 
da lniana, składająca się z przedstawicieli onga- 
nizacyj centralnych, reprezentujących bodow- 
ców lnu, oraz reprezentantów przemysłu wló- 
kiennicześo, zt 

Do zadań tej rady należeć będzie wysuwa- 
nie wszelkich wniosków w _ zalkresię*Tegulowa- 
mia cen lan, jego klasyfikacji, kom 
it. p. Przekraczanie ustalonych 
nikających z premjowania nii, 
bardzo surowo, BT w 


d 


Ji R. Bornstein 
CIECHOCINEK 


DW. „ORMUZD* 4 


ż 


z Ciechocink.17,00 Odczyt 17,15 Transmisje Z 


źni Miejskiej. 14,15 Kom. gosp. roln, 17,00:| Warszawy. 18,18 Odczyt. 18,35 Życie strzele- 
Kwadrans Tow. Krajozu. 17,15 Koncert solistów | ckie kącik 6 okr, Zw. Strzeleckiego. 1840 Re- 
z Warszawy, 18,15 Odczyt z Wilna. 18,35 Plyty |cital fortepianowy. 19.0 Płyty gramofonowe. 
gramofonowe. 18,50 Referat Miejsk. Kom. W.|19,20 Rozmaitości. 19,35 Program na dzień na- 
F. P. W. 19,05 Odczyt. 19,20 Nadprogram z|stępny. 19,40 Transmisie z Warszawy. 22,00; 
ilustr. muz, 19,35 Program teatrów poznafńsk.| Audycja literacką p. I. Wieniewskiej, 22,25— 


STUDNIE ARTEZYJSKIE oraz roboty W Za- 
ires wiertuictwa schodzące, wykonuje tirma: 
$ Filas, Częstochowa, M1 Aleja 49. Egz. od 
496 T, < 


REALNOŚCI najkorzystniej sprzedaje biuro 


CYRKULARKĘ wiedeńską z piłami używaną, 
sprzeda tanio, Magryś, Kraków, Racławicka 23. 
„FILATELJA", Lisów koło Lublińca, Q.-Śląsk— 
wysyła wspaniałe wybory i oferty. Sklepom od- 
daje znaczki w komis, kupuje obiegowe i ko- 


lekcje. 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-Społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jei w tem szofer Paweł 
Przybor, u którego znalazła chwilowy przy- 
tulek. - 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodęgo hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonei ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew. by została 
kochanką — ale nadaremnie. 

Zbigniew poznaje na balu Elżbietę ks. 
Ostrogska i oświadcza sie jej 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy. Różne instytucie chcą od niego na- 


być patent. 
Coraz to baczniej obserwując ru- 
chy swego nowego znajomego: coraz 


to krytyczniej analizując jego hisioryj- 
5 doszedł do wniosku, że Fiedorow 
że. 

— Coś się w tem kryje — pomy- 
ślał gdy nieznajomy na jego oświad- 
czenie, że chciałby iuż wyjść» począł 
gọ zatrzymywać z taką gwa!towno* 
ścią, że graniczyła ona formalnie z ro- 
zpaczą i trwogą... 

Zobaczymy się innym razem — 
chociażby jutro! — odczepiał się od 
w dalszym ciągu, 

— Zostań pan. drogi mistrzu, jesz- 
cze parę minutek: jeszcze jedna szkla- 
neczka na strzemiennego.. Błagam pa- 
na. 


jego | 


19,40 Na widnokręgu z Warszawy. 19.58 Sygn. 
i ag 100) 
WIA 

Napisał Andrzej Zański 


Nagła myśl olśniła Michała: Zwie-` 


rzęcy prawie instynkt kazał mu do 
myślać się przyczyn komedji. jaką 
przed nim odgrywa rzekomy sztabska- 
pitan. 

Nie oglądając się na swego towa- 
rzysza, rzucił banknot na stół i — tknię- 
ty złem przeczuciem — wybiegł na 
ulicę, ażeby skoczyć do przejeżdżają- 
cej taksówki. 

— Komuś zależało na tem — my- 
ślał przeskakując schody, prowadzące 
do jego mieszkania — ażeby przytrzy- 
Pawla. Czyżby w tej chwili ktoś, ko- 
mu na tem zależy nie przyparł Przy* 
bora do muru i nie zakończył wreszcie 
definitywnie tranzakcji patentowej, - 

Otworzywszy drzwi wszedł deo 
przedpokoju, a stąd do gabinetu Pawła. 

W pokoju panowała ciemność. Lecz 
zwierzęcy instynkt ostrzegł Michała. że 
ktoś jeszcze znajduje się w mieszka- 
niu. 

Bez namysłu przyskoczył do kon- 
taktu elektrycznego i przekręcił go. 

Spojrzał i potężne jego bary sprę- 
żyły się, niby u tygrysa, gotującego 
się do skoku. 

Tam w kącie gabinetu przy kasie, 
|w której Przybor przechowywał pie- 
jniądze i dokumenty stało dwuch za- 
maskowanych złoczyńców. 

W ręce jednego błyszczała złowro- 
go lufa rewolweru, skierowana wprost 
(w pierś Michała. 
| Drugi potrząsał jakiemiś narzędzia- 
'mi, przy pomocy których właśnie przed 
chwilą rozpruto kasę. 
|  — Ręce do góry i ani pary z ust!— 
syknąl bandyta. trzymając palec ną 
cynglu: 


200 Transmis itie Warszawy, «VAWEL“, Kraków. Grodzka 60. lel. 108-60, 
zvoli, ażeby obrabowano jego przyja- 


Stary atleta zagryzł z wściekłości Me 
cida 


zęby: I cóż mu po jego herkulesowej Ra. 
: sile, jeśli poddać się teraz musi prze- Zamienił się w jeden skurcz mięśni, 
! mocy tych dwuch chłystków, których | w eden skok, w jedną błyskawicę i za- 
potrafiłby zmiażdżyć jednym palcem? |nim bandyta zdołała pociągnąć za eyn- 
Niestety kapitulować musi przed zło- |! giel leżał już na ziemi, powalony strasz- 
wrogą lufa rewolweru — zdawał So-iliwyn ciosem starego boksera. 

bie bowiem sprawę, że jeden jego Irugi, widząc klęskę towarzysza, rū- 
ruch a legie przeszyty Śmiertelnemi |nął nu z pomocą. Błysnęła złowrogo w 
kulami. rękuiego stal świdra... | 

Podczas, gdy pierwszy z bandytów; Liez rozjuszony Michał tak straszli- 
groźą Śrmiercionośnej broni Sparaliżo-| wym ciosem ugodził go w ramię, że Z 
wał Michała, drugi począł pośpiesznie | przetąconej ręki wypadło żelazo — a 
wyciągać zawartość kasy i pakować |uderzny połoczył się aż pod samą ścia: 
ją do teczki. nę i pdł na ziemię... » 

Nerwowo wrzucał do niej paczki z Trimfator cofnął się o dwa kroki 
banknotami — a Michał spoglądał bez- | wtył, b pamiętając, że pierwszy poko- 
silnie jak owoc zwycięstw Pawła na | nany ojryszek ma w tęce rewolwer, nie 
ringach budapeszteńskich, madryckich, | chciał nu jej zostawić; miał zresztą Tta- 
berlińskich i tylu innych ginie w tecz- | cję, bo tw, przyszedłszy nieco do siebie, 
ce rzezimieszka. powolnyą ruchem wyciągnął dłoń ku k 

Lecz tamten niecierpliwił się coraz | żącej na podłodze broni. 
bardziej T palce jego latały coraz po- Micha uprzedził go straszliwem udt 
śpieszniej, przerzucając papiery i do- rzeniem dz jeszcze uśodziwszy go W 
kumenty. a + . (skroń i, wunąwszy rewolwer do pws 

— Czy znalazłeś? — niecierpliwił się ni, z gołeni rękami — którym dowiesz 


jego towarzysz. więcej — zici! się ku drugiemu f 
Tak! — jęknął tamten z ulgą — ppryszków, ażeby go ostatecznie de 
nareszcie znalazłem... ` kończyć. i 
Michał zbladł śmiertelnie: papiery, Tamten, porwawszy w Garść jakil 


które trzymał złoczyńca w ręce, były to 
rysunki i obliczenia Pawła—genjalny je- 
go wynalazek!.,, 

Teraz rozumiał wszystko. Nie było 
to zwyczajne włamanie, — lecz zgóry 
uplarowana kradzież wynalazku Przy- 
bora. Prawdopodobnie jakieś bogate 
przedsiębiorstwo zagraniczne  wynajęło 
zbirów, ażeby ci obrabowali Pawła, po- 
czem zamierzało przeprowadziwszy kil- 
ka drobnych zmian, eksploatować odkry 
cie Polaka... 

Myśli te, niby jasna błyskawica, prze- 
leciały. przez mózg Michała. 


„Szdzęki jego zacisnęły się Jeszcze WJ 
zi, r s 
3d 


ciężki lichta*z, rzucił nim w głowę boke 
sera. 

Jednakże Michał zdołał, poznyliwszy 
się, ujść przed tem uderzeniem, posem 
rozjuszony, wściekły, podobny lo raine- 
go odyńca, rużvł ku przeciwnikowi. 

Mignęla żeląłna, straszliwa 
Pięść. 

Pchaięty w pieng feorimieszek przyś 
mtnń? oczy... 

| «dów wzalosła się do góry stalowa 
ręka; jępzcze sekunda, a runie miążdżąs 


cym ciosem na glowę zuchwalca. 


lacr 
pe 


| Z ZJ Z Z A wn a m 


(Dalszy ciag jutro), 
nie, chociażby miał zginąć nie yo- | 


89) 


Otwierają się drzwi. Ela stoi na pro- 
gu ciemnego pokoju. Serce łopoce nie- 
przytomnie. 

Chce coś powiedzieć, lecz słowa u- 
więzły jej w gardle. W mroku wyróż- 
nia sylwetkę mężczyzny. Rozwiera sze 
roko ramiona i rzuca sie w ciemną prze- 


paść... 
— Grześ!... Grześ!... Och!.., 


Ela Robertson, piękna woltyżerka | Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje Są ©- 
grominie szczęśliwi. gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha sie skry- 
zie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywają , „młodzieńcem 
ze szrama*. 


Po występie Eli, na arenę wpadl lek- 


kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 

zawisł aa kotwicy pod kopułą cyrku. Grześ?.. Dlaczego Grześ?... Przecie on 

w s ew owi] się nazywa Gustaw!... Z Gustawa zrobi- | 
Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata ła Grzesia... Ale nie szkodzi.. Tuli ją do 

traci obydwie ręce... siebie... Dlaczego ona płacze?... Kome 
Młodzieniec „ze szramą* syn magnata djantka!... Nie nie MOV, tylko powta- 


lśąskiego. Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej tości. 
lvmczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca: Czyni ona 
znajomości Z 


rza to eudaczne imię i łzy ściekają jej 
po policzkach... 

Szybska uprzedzała go właściwie, : 
że Ela zagra komedję. Że będzie uda- 
wała, jakoby nie do niego przyszła, lecz 
do kogoś innego.. 

Į jeszcze coś przypomniał sobie; 

— Drzwi zamknąć i wyjąć klucz... 

Tak kazała Rega. Więc tak trzeba 
zrobić... 

— Chwileczkę, Chwileczkę... 

Wyrwał się z jej objęć. podszedł do 
drzwi, przekręcił klucz w zamku i scho- 
wał do kieszeni... 

Tak, teraz w porządku... Teraz nikt 
już nie wejdzie... Więc jednak przy” 
szła?... NO, HO... 

l zaraz rzuciła mu się w ramiona.. 


mu wyrzuty, że nawiązuje 
„cyrkówką*. 
Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na cała Polskę, Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności. Cla 
której różne towarzystwa —_przeznaczyły 
"sj nagrodę w sumie 50.000 złotych. 
Rega zybska stara się o uzyskanie 
4 phen nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida“ forografję 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
kpaa zostało w czasie, Tdy Ela po opu- 
czeniu pałacu błąkała się po ulicach 
"W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwal młodzieńcy. przedstawiający się iako] szepce. 
awyewiadowcy, porywaja Stege. i Ela odzywa się nagle: 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. SiS JEJ 


e 


Rex zostaje przez bandytów zamordo- $ te : o 
wany, lecz Ela i Sięga odzyskują wolność. K Dlaczego mówisz mi panis.. 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- Przecie... Dlaczego tu tak ciemno., Od- 


rolety... Chcę popatrzeć w twoje 
Grześ... 


Myssę. nie wie co teraz, zrobić. 


konkursowego. suń 
Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa-( OCZY.. 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- i 


wania Stanieckiego, =w >o 4 Lo 


m 


<” Nastepnego. dnia Fla spotvka sie ze Za kómedja!.. Przecie ona wie. u licha, 
© sprzymierzeńcem Regi. Lewański, w gabi- że on się.nazywa. Gustaw Musse, a nie 
necie restauracji „Trocadero', Lewański: żaden Grześ!., 
przyrzeka, że pomoże jei w uzyskaniu! 


— No, Odsuń rolety.» 

— Nie, nęie trzeba.. Tak lepiej... 

— QOdsufi..- No, proszę cię., 

— Nie. kochanie.: Chodź... 

Wyrwała się. podbiegłu do okna.. 
Odsunęła rolety. spojrzała na niego i 
krzyknęła: 

— Ach!.. Co pan tu robi?!.. 

Musse patrzy na nią zdziwiony i za- 
chwycony. 

— Czekalem na panią.. 

— Jakto?.. Pan?.. Tutaj!., 

Rozgląda się trwożnie dokoła... Nic 
nierozumie.. 


szybkiej rehabilitacji. 
tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi, 
Padczas szamotania się rozlega się strzal! 
i Lewański pada martwy na ziemie. Ela) 
przerażona ucieka. | 
la otrzymuje wreszcie żaszczytny ty- 
tuł Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie. 
Zgjasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie. 
Ela przyimuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę. gdzie uczyni z niej wielka gwiazde fil- | 
mowa. 
Stega stara się ią skłonić do porzucenia 
pracy filmowej. uważając Ralickiego za 
sweg0 rywala. 


Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze-! — Pan?.. Tutaj?!.. — powtarza nie- | 
rze z nim pomówić | przytomnie. 

W czasie tei wizyty Stęga znajduje wi AE b 
albumie fotografię Eli zadedykowana Ralic- — No, tak». ja... chodź.. 


— Niech pan mnie puści!. Co to?!., 
Co to ma znaczyć?!.. 
— Niechże pani skończy tę kome- 
. Jesteśmy sami-. 
— Jakim prawem pan mnie 
ka?!.. Gdzie jest Grześ?.. 
robi?.. Boże!- 

— Jaki Grześ?.. Czego pani chce?.. 
Pani przecie przyszła do mnie... 

— Ja pana nie znam!- 


kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje sie wyjść za- 
mąż za Stege i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- dję 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tei nagłej rozłąki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmowńei odpowiedzi Ralic- 
kiemu, Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
ieżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenią przed trzema laty brylantów. 
naležaych Bo lecia Piezkiezo, — Ale ja panią znam... Przecie pani 

elner z kawiarni ristal* _ twierdzi| codziennie zrana przejeżdżała konno 
+ 
stanowczo, iż Ela jest Emmą Schneider, na Semmeringu. 


kióra skradła te brylanty. 

-Ralicki dowiaduje się Zk ję ok że — Domyślam się co to ma znaczyć... 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby-| Podły podstęp... Pan mnie tu zwabił 
Reżyser | nodstępnie... Ale skąd pan wiedział, że | 


VI w tym samym e go, 
udaje się więc niezw v 
ę więc niezwłocznie do niego, by "seś... Boże, Boże... 
rwała się do drzwi, Chciała je 


książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól. 
nego z kradzieżą jego brylantów. 
- SĘ znana a ge kz ej aatis t vć. Zamknięte. 
stwierdza w gabinemie omisarza, la a i 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która ch pan otworzy natychmiast!.. 
skradła mu brylanty, jakże-.. przecie... pani tu przy- 
Okazuje się bowiem, że książę Pieczor-| SZ 'e — powtarzał — Dlaczego 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce jaj pa iż odejść?.. 
yszłam wcale do pana.. 
"oszę mnie puścić.» 
ją porwać w ramiona, 


doty- 
Co pan tu 


uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować) F]ą 
prawdziwą Emmę. 


To 


Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- (rzyczała.. niech pan 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie prze- puści ; : 
bywa również Rega Szybska w towarzy- — » nie. Nie puszczę. 


stwie bogatego młodzieńca satawa" Mus-' — 
sego. 

Musse zwraca uwagę na Elę, Uk 
e M ję Stęzi ZD zaprasza Elę ale w 
o hotelu „Lux“ na godzinę piątą i zawia- 
damia Ralickiego anonimowo, aby o tej go- SĘ 
dzinie przybył do hotelu, gdzie znajdzie Flę 
w objęciach obcego mężczyzny. 


tci, bo... 
lec. Syknął z bóul, 
ramion silniej je- 
W jej ręką usta, 
krzyczy:. To nie, 
musiała wiedzieć i 


pomoże 


Miisse nie rozumie co to ma znaczyć. | Oto spełniły się jej marzenia... 


— Niech pani zdejmie płaszcz, —| 
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CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


do kogo pani przychodzi... Poco ta ko- 


medija?.. 

— Nic nie wiedziałam!.. Niel. To 
podstęp!.. 

Muse nie wierzy, Śmieje się zu- 
chwale. Tuli ją do siebie. 

À za ścianą Rega przysłuchuje się 


tej urywanej rozmowie i uśmiecha się 
z zadowolenia: Nareszcie, nareszcie !.. 


wóc jej zemsty „. 

Ela wije się w objęciach 
mężczyzny... Przykłada ucho do drzwi... 
Słyszy jej słaby głos: ` 

— Błagam pana... nie mam sił... Niech 
mnie pan puści:..- 

Musse śmieje się cicho.. Potem za 
Ścianą jest coraz ciszei.. - Tylko od cza- 
su do czasu słychać jeszcze 
krzyk Eli: 

— Jeżeli mnie pan natvchmiast..- 
puści... to. 

A na ulicy zatrzymało sie auto. 
którego wysiadł Ralicki. Reżyser 
(zdenerwowany: Za chwilę dowie się; 
'czy anonimy nadawca listu pisał praw- 
dę: czy też chciał zeń poprostu zakpić... 

— Tu miała być dla mnie jakaś pacz 
ka-.. — zwraca się do portiera. 

— Aha.. Owszem... Jest Proszę., 

Ralicki otwiera pudełko. Jest klucz. 
Narazie wszystko się zgadza.. 

— Czy w pokoju 458 jest ktoś?.. 

Portjer przygląda mu się uważnie.. 
Aha, więc to ten... 

— Owszebi.: Pan i pani.... 

Ralicki odwraca głowę... Pan i pani! 


Narazie wszystko Się zgadza... To zna: 
czy Ela i ktoś jeszcze... Kto?... 

kalicki powoli wchodzi na sámi, 
Wsuwa rękę do kieszeni.. Dotyka paf 
cami zimnej lufy rewolweru. 

W- pokoju 458 wre jeszeże * zaci 


wałka... Lecz Elę opuszczają już sily: 
Rega w sąsiednim pokoju wytęża słuch. 
„Idzie Ralicki... Co teraz będzie?.. 

| Ralicki zatrzymał się przy drzwiach ! 
pokoju, oznaczonego numerem 458. Po- 


woli wyjmuje kiucz z kieszeni. Ręka 
drży mu nieco, gdy wsuwa klucz do 
i otworu. Za drzwiami słychać jakieś 


lszemry i głosy. 

Nag 

Ralicki stanął na progu i Snila] 
głośnym śmiechem. Wrzaskliwy śmiech 
wypełnił cały pokój, rozsadził ściany i 
, Duchnął na korytarz, zalał klatkę scho- 
dowa i zda się wypłynął jeszcze spie- 
jnioną kaskadą na ulicę... Nie mógł się 
powstrzymać od śmiechu: To. co h} 
rzał, wydawało mu się tak Śmieszne, 
tak niespodziewane, że nie mógł na 
inaczej zareagować. 

Idąc do hotelu, spodziewał się uj- 
rzeć obraz naidrastyczniejszy, budzą- 
cy wstręt i zgrozę, doprowadzający go 
do szału... Wyobrażał sobie. że uirzy 
Elę w objęciach amanta roześmianą, a 
może nawet pijaną. Zamiast tego jednak 
ujrzał dwa tłukące się nawzajem nie- 
przypominającą schadzkę miłosną... To 
ma być zdrada?.. 

Całe naprężenie Ralickiego wyłado- 
wało się nie w ataku szału przy akom- 
'panjamencie rewolwerowego huku; 
;lecz właśnie w tym żywiołowym wy- 
i buchu spazmatycznego śmiechu.. 

Ha—ha—ha—ha —ha—ha—ha —hat... 

Trzymał się pod boki i śmiał się co- 
raz głośniej, zachłystując się swym 
chichotem... 

Musse zerwał się z kanapy i stanął 
zdziwiony. Śmiech obcego mężczyzny, 
który niewiadomo w jaki sposób do- 
stał się do tego pokoju, odebrał mu re- 
sztę odwagi: Niefortunny amant czuł 
się skmpromitowany i upokorzony. 
Zdawał sobie sprawę z tego, że wy- 
gląda komicznie. 

Ela, ujrzawszy Ralickiego. powitała 
go głośnym okrzykiem radości jako 
swego zbawcę: 

Ale i ją zraził jego idjotyczny, nie- 
powstrzymany huragan Śmiechu, 

— Przepraszam... odezwał się , 
„pierwszy Musse — Czego pan 
życzy!?. 


Oto o- | by?. 


słaby 0-|z tego pokoju., 


z|minała kilkakrotnie Ela... 
jest | jakiś kochanek, albo narzeczony... Przy= 


to 


sobie ` 


Napisał JAN BILEWICZ. gi 


| ansonnannszananasazszazazzazczzzanaczzzzzzczanananoczzaz nik 


A Ralicki zamiast odpowiedzi pat- 
sknął mu w twarz: 

— Ha—ha—ha—ha—ha—ha—ha!..- 

Rega, przysłuchająca się tej scenie 
ze swego pokoju, zżymałą się ze zło- 
ści. Więc tak wygląda jej zemstą? 
Poto wysilała się tak bardzo, kombi- 
nując najbardziej skomplikowane in“ 
sej i podszywając się pod różne oso- 


— Czego się pan śmieje?.. — zapy- 


— Co ja tu robię?.. Ha-ha-ha!. To 
paradne!.. Co ja tu robię!.. — odpowie” 
dział Ralicki. tłumiąc z trudem nową 
nawałnicę śmiechu. — A co pan tu ró- 
bi łaskawy panie?. 

Musse najchętniej wydostałby się 
Ślicznie podziękuje 
URANA za tę randkę!.. Przyszło mu 
w tej chwili na myśl, że może tym 
intruzem jest ów Grześ, o którym wspo- 
Pewnie ta 


obcego | tał Musse — I co pan tti robi?.- 


kra sytuacja. 

Ralicki teraz spoważniał. już zupeł- 
nie, a widząc niezdecydowaną minę 
młodzieńca, zwiększył swój tupet: 

— A więc, łaskawy panie?.. — za” 
|l pytal drwiąco — Czy przyzna się pan 
| wreszcie do tego: co pana tutaj spro- 
wadziło?.. 

Musse, dęrżąc ze strachu, wyiąkał 
z trudem: 

— Ta.. ta pani. mnie tu ściągnęła... 

To mówiąc, wskazał, ga Elę, którą 
siedziała na kanapie z twarzą, pogrą= 
żona dłoniach: 
| Milczała uporczywie.  jakgdyby 
wszystko. co się działo dokoła, nie do- 
FE jej osoby. 

a pani?.. Ta pani ściągigła tu 
pana?.. Napewno? 


«="Tqk., no... Kazala mittprzyjść, 
więc przyszedłem... 
| — Pani Elu, czy to prawda?. — 
| 


zwrócił sie do cyrkówki. 

Ela milczała. Ralicki błędnie zrozu= 
miał to milczenie. Zdawało mu się. że 
to była rzeczywiście tylko jej wina, 
lecz przykro jei się teraz przyznać. 
Spoirzał więc jeszcze raz na pechowego 
amanta i ryknął: 

i — Marsz stąd!-. Natychmiast!.. Bo 
łeb panu roztrzaskam!., 

Musse nie dał sobie dwa razy tego 
powtarzać: Zanim Ralicki skończył zdá- 
nie już go nie było... Zbiegając ze scha- 
dów. przeklinął wszystkie kobiety na 
świecie. najbardziej zaś Regę Szybską, 
która zaraz za nim ulotniła się dyskret- 
nie. uważając już swą misję za skoń- 
czoną... 

W hotelu pozostał tylko Ralicki i 
Ela. Przez kilka minut w pokoju nr: 
458 panowała głucha cisza, Ralicki za- 
palił papierosa. 

— Przykro mi bardzo — rzekł wre” 
szcie — że nie poznałem się odrazu ną 
moralności pani. Sądziłem, że jest pani 
inna... Okazuje się, że popełniłem błąd. 
Trudno — jeszcze jedno rozczarowanie 
w. Życiu... 

Ela nic na to nie odpowiedziała. Nie 
odrywała rąk od zapłakanej twarzy, 

— Łzy teraz nie pomogą.. — cią- 
gnął dalej Ralicki — Rozumiem. że jest 
pani w trudnej sytuacji... Może pani 
być spokojna: nie powiem nic o tem, 
co widziałem, w wytwórni.. 

Ralicki czekał jeszcze... Może jednak 


przemówi, może zacznie się usprawie- 
dliwiać... 
Lecz Ela milczała uporczywie... 


Tylko łzy, spływające po jej policz- 
kach, mówiły aż nazbyt wiele.. Ra- 
lioki: niestety, mowy tei nie rozumiał.. 


|  Machnął więc ręką i wychodząc na 
korytarz, rzekł: 

— Żegnam». 

Ela podniosła głowę. ale już go nie 


było... 
Rzuciła się więc na kanapę i zakry” 
lwając znowu twarz rękoma, wybuch- 
nęła spazmatycznem Ikaniem... 


(Dalszy ciąg jutro). 


(x) Artyści kabaretowi i cyrkowi ca 
lego świata utworzyli własną organiza 
cję, która broni ich interesów i załat- 
wia spory. Od pewnego czasu w łonie 
tej organizacji powstał własny sąd, któ 
ry rozpatruje zatargi pomiędzy artysta 
mi lub też zatargi artysty z pracodaw- 
cą, Oddziały tego sądu znajdują się w 
każdem większem mieście Europy, a 
sprawy rozpatrywane są wielce cha- 
rakterystyczne. 
= Oto jedna z tych spraw: Trzej akro 
baci z trupy „latających ludzi* zaskar- 
żyli dyrektora cyrku, który nawiasem 
mówiąc był znany z tego, że za lada 
przewinienie nakładał na swój perso- 
nel grzywny. Otóż jeden z trzech akro- 
batów zapłacić miał 5 marek kary. Ar- 
tysta uważał, że kara jest niesłuszna i 
na ten temat doszło do poważnej wy: 
miany słów pomiędzy nim, a dyrekto- 
rem cyrku, W rezultacie tej rozmowy, 
artysta ów był tak zdenerwowany, że 
wróciwszy do garderoby, żeby przygo 
fować się do przedstawienia — drżał na 
całem ciele. s 

Pozostali dwaj partnerzy, których 
czekał trudny numer z kilku salto mor- 
tale, przyczem trzeba było mieć nerwy 
w zupełnem opanowaniu, powiedzieli 
dyrektorowi, że wskutek zdenerwowa- 
nia jednego z nich, występować nie mo 


gą. 

_ Dyrektor cyrku zkolel uważał, że 
zdenerwowanie jest tylko wykrętem i 
że artyści chcą mu zrobić na złość, wo 


bec czego z miejsca, bez odszkodowa» ı 


mia zwolnił wszystkich trzech. Sprawa 


oparła się o sąd artystów. Sąd miał nie] 
ląda pracę z wysyłaniem wezwania dal 


dyrektora cyrku, który razem ze swym 
przedsiębiorstwem zmieniał co kilka 
dni miejsce pobytu. Akta sprawy rów» 
nież wędrowały z miasta do miasta w 
ślad za cyrkiem, R 

_W rezultacie sprawa odbyła się i 
sąd orzekł, że artyści, których życie 
było narażone, mieli prawo odwołać 
występ i skazał dyrektora cyrku na za- 
płacenie odszkodowania w wysokości 
6000 marek. 
~ inna znów sprawa odbyła się nie- 
dawno. Pewien przedsiębiorca zaanga- 
żował swych artystów na wyjątko- 
wych warunkach. Dał im bowiem mniej 
szą zażę, ale zapewnił im mieszkanie z 
całodziennem utrzymaniem. Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby nie jeden z 
artystów, „autentyczy hindus", urodzo- 
ny coprawda w Pradze, który produko 
wał się. jako połykacz ognia i żab. 

Otóż temu to artyście przedsiębior- 
ca odliczył z gaży 34 szylingi za zbyt- 
nią konsumpcję napojów, które to na- 
poje przekraczały ramy całodziennego 
utrzymania. Artysta zaprotestował i 
sprawa oparła się o sąd. 

W sądzie motywował on, że jego nie 
zwykły zawód, jak połykanie ognia na 
bawia go ogromnego pragnienia, wobec 
czego jego prawa winny być w danym 
wypadku wyjątkowe. Sąd jednak uznał 
że pragnienie można gasić również I wo 
dą, z niekoniecznie drogiem piwem 
porterem i uznał, że przedsięblorca po 
stąpił słusznie, 

Jeszcze bardziej ciekawa była spra- 
wa następująca. Właściciel pewnego 
wielkiego dancingu zaangażował pewne 
zo murzyna, mistrza one - stepa, Gdy 
pomocnice kuchenne dowiedziały sie, 
że do przedsiębiorstwa zaangażowany 
został murzyn Rubens, zwróciły się do 
dyrektora z żądaniem wydalenia Ru- 
bensa w przeciwnym razie one zastrej- 
kują i kuchnia zostanie bez obsługi. 

Jako przyczynę swego oryginalne- 
go protestu podały tę, że Rubens znany 
jest z tego. że kocha się we wszystkich 
kucharkach i w przerwach pomiędzy 
tańcami schodzi do kuchni. 

Miłość iego oblawia się nieco nie- 


zwykle. albowiem przedmiot swych u- ri ) 
wielbień Rubens poprostu... gryzie. W| tem. iż Eckman wpadł w nałóg i ponosi! 
ten sposób odgryzł on jednej z kucha- winę za to, iż cała młodzież w zorga- skandynaws 


rek porządny kawałek ucha, 

— To już nie jest miłość — dowo- 
dziły oburzone mistrzynie rondla — to 
jest zwykłe ludożerstwo, a z ludożercą 
my nie chcemy mieć nic wspólnego. 

Dyrektor musiał oczywiście murzy- 
na zwolnić i to bez odszkodowania. Na 
tej podstawie sprawa oparła się o sąd. 
W charakterze świadków występowało 
kilkanaście okaleczonych kucharek. O- 
czywiście sąd przyznał rację dyrekto- 
rowi, 

Mimo, że tłem wsztystkich spraw te 
go oryginalnego sądu jest kwestja za- 
robków i utrzymania, sprawy te są nie- 
raz tak groteskowe, że trudno utrzy- 


Koń zdemaskował bandyte, 


którym okazał się poważany farmer 


(sb) Rzadki w kryminalistyce wypa 
dek miał miejsce w Argentynie, W ied 
nem z miast grasował niebezpieczny 
bandyta, którego wreszcie zdołano wy 
kryć, a zasługę w tym wypadku pono- 
si AR nie zdolny detektyw, lecz 
a koń. 

Rozumne to zwierzę nie działało 
wprawdzie z własnej inicjatywy, lecz 
było bezwolnem narzędziem w rękach 
ludzi, mimo to jednak przy jego pomo- 
cy zdołano wykryć bandytę, 

Opryszek grasował przez cały rok. 


i Pojawiał się on na koniu, wpadł do ban 


ku, lub sklepu, porywał większą kwotę 
pieniędzy, poczem uciekał. Ponieważ 
występował on w masce, nie można by 
ło ustalić jego rysopisn. 

Pewhegó dnia bandyta napad! na 
drodze na turystów, których również 0- 


'brabował. Gdy bandyta oddalał się, zo 


stał obsypany gradem kul przez poli- 


Nowoczesny Harpagon w spódnicy 


Miljonerka, która w skąpstwie pobiła już rekord 


(z) W najbliższym czasie zamierza 


odwiedzić Londyn p. Clinton-Cooshing, I 


jedna z najbardziej ekscentrycznych 
miljonerek amerykańskich: 

W czasie: gdy większość miljonerek 
amerykańskich zwraca na siebię uwa- 
gę swą rozrzutnością i wielkiemi suma- 
mi, wyrzucanemi na rozmaite wybryki, 
p. Clinton-Cooshing, jedna z najbogat- 
szych kobiet Nowego Yorku, znana 
jest ze swego wyjątkowego skąpstwa. 

Elita nowojorska zna ją jako wła- 
ścicielkę licznych i cennych kosztowno- 
ści, wytwornej limuzyny i pięknych 
apartamentów, zajmowanych w jednym 
z najelegantszych hoteli nowojorskich. 

Ta sędziwa kobieta u schyłku swego 
życia — liczy sobie bowiem 90 lat — 
stała się jednak nieprawdopodobnie 
skąpa. Mieszkanie jej sprząta 2 lub 3 
razy w tygodniu 70-letni murzyn, były 
stangret p. Cooshing, z czasów: gdy o 
samochodach nic się jeszcze nie sły- 
szało. Wprawdzie pokój sypialny miljo- 
nerki jest pięknie umeblowany, oszczę- 
dza ona jednak prześcieradła na łóżku. 
wychodząc z założenia, iż pranie zbyt 


Popularny aktor duński 


pod zarzutem przemycania kokainy 


(z) Policji duńskiej udało się stwier- 
dzić, że znany artysta szwedzki, Gósta 
Eckman, wykorzystał swoje tournee 
po krajach skandynawskich dla przemy” 
tu narkotyków. Gósta Eckman cieszy 
się wielką popularnością w całej Skan- 
dynawji i znany jest jako pierwszo- 
rzędny wykonawca ról w sztukach 
Strindberga. Eckman występował rów- 
nież z powodzeniem w filmach i był w 
swoim czasie zaręczony z Gretą Gar- 
bo. 


Obecnie cała prasa skandynawska 
zaalarmowana została widomością 0 


TZXSRŁSŚ 


Najciekawszy sąd na Świecie 


rozpoznaje sprawy artystów cyrkowych. - Gdy połykacz ognia 
ma wielkie pragnienie. - Kochanek czy ludożerca ? 


£iliput, który okazal sie „olbrzymem“. 


jek sprawdzać pretensje 


i man przewoził zarówno w swoich wa- 


lizach jak i w bagażu swej trupy koka- 


Iry jednak, w związku ze skandaliczną 
aferą, został przez duńskiego ministra |Skie z francuzarni: 
| sprawiedliwości zakaza'ty. 


Wolna Trybuna 


Nie wolno rozpaczać, 
gdy się ma iat 18... 


Pani Wanda z Trzebini. — Przede- 
wszystkiem pragnę podziękowąć Pani 
za zaufanie, jakie pokłada Pani wradach 
udzielanych w rubryce Wolnej Trybu- 
ny. Może się Pani zawsze, z całem za- 
ufaniem, dzielić ze mną swemi pogłąda: 
mi i wrażeniami, aja postaram się ję 
mać powagę przy icht roztrząsaniu. -—| zrozumieć i na nie odpowiedzieć. To 
Bardzo często zdarzają się sprawy na | zawsze lżej, jeżeli zwierzyć się z trosk 
tle urażonej próżności artystów, Oto al | komuś dalekiemu i naprawdę życziiwe- 
bo nazwisko zbyt małemi literami wy- | mu. A zatem: panno Wando, ilekroć På- 
drukowane na aiiszy, albo też następo- | ni mloda, a juź zatroskana duszyczka 
wało po nazwisku mniejszej sławy itd. zapragnie podzielić się z kimś swemi 

Pewien dyrektor zaskarżył do sądui troskami, proszę napisać do mnie szcze- 
liliputa, ponieważ zaangażował go iako|rze i obszernie na adres „Wolnej frv- 
najmniejszego człowieka na świecie, ajbuny“, a ja obiecuję, że postaram sie za- 
jak się okazało, gdzieś tam znalazł się|wsze przyjść Pani z pomocą i dobrem 
jeszcze mniejszy liliput. W rezultacie |slowem ukoić Jej troski. 
liliput okazał się za „duży“ i musiał o- Droga panio Wando., zasmucił mnie 
puścić cyrk. Sędzia miał nielada zada- | pesymizm Pan. W wieku łat 15 nie 
nie, bowiem musiał z centymetrem w | wolno patrzeć na świat przez czarne 0- 
właściciela | kulary, Mam jednak nadzieję, że len 
Pani pesymizm jest tylko sprawą przej- 
ściową i spowodowany został przez pew 
tego pana, który okazal się niegodnym 
uczuć Pani. Panno Wando, to pierwsze 
drobne rozczarowanie nie powinno Pani 
jednak zniechęcać do całego świata, Pi- 

sze Pam, że mogąc pracować z korzy” 
|cię. Ranny został jednak nie opryszek, 'ścia dla społeczeństwa, zaniechała Pani 
jlecz koń. Bandyta zdołał zbiec. Konia tej pracy wskutek doznanych ad ludzi 
odprowadzono do weterynarza, który przykrości, Przykrości te jednak są 
wyjął kule. Po kilku tygodniach koń był przemijające i nie wolno za grzechy kil- 
zdrów, Wówczas policja wypuściła ko- ku. czy też jednego człowiegza. mścić się 
nia na wolność. [na całej ludźkości. To nieładnie i nie- 

Przypuszczano, że zwierzę wiedzio szlachetnie panno Wando. Zresztą ów 
ne instynktem uda się do stajni, a wów pan, którv, bądźmy szczerzy, jest.glów- 
czas bandyta będzie zdemaskowany. |ua przyczyną pani rozżalenia, opi Za 


cyrku, 


Jakież było zdziwienie policjantów, pewne godzien tego, aby z jego wodu 


gdy koń skierował się do farmy znane Tezygnować z pracy społecznej: która 


go i ogólnie poważanego farmera Jeana przedewszystkiem daje uczucie zať wo- 
Tereda. Początkowo przypuszczano, że lenia ze spełnianego obowiąz „Nie 
jest to omyłka jednak gdy policjanci | wolno, panne Wando, poddawać się 


przywitani zostali gradem kul nie ule- | Zwątpieniom i rozczarowaniom w tak 
galo już najmniejszej watpliwosci,- że, młodym wieku. Jeżeli los okązał się dla 
właśnie Teredo jest owym bandyta, — | Pani trochę okrutny, nie należy mu ule- 
W czasie oblężenia farmy, Teredo RA, ale, jak przystało człowiekowi moc 
został zabity, W domir jegó zńAaleziono "emu, wziąć się z nim za bary i zwycię- 
wiele przedmiotów pochodzących z ra- Żyć. Przechodząc przez życie, napotka 
buniEń: '|Pamt tak, jak każdy z nas, na niejedno 
jeszcze rozczarowanie. Jeżeli już to 
pierwsze i może najmniej poważne roz- 
czarowanie, w ten sposób na Panią od- 
działało, to, jak Pani zniesie następne, 
bardziej może poważne? 
Nie wolno: panno Wando, tak szybko 
I drogo kosztuje. Irezygnować. A zatem głowa do góry i 
Swoje osobiste potrzeby miljonerka do pracy! 
| ogranicza do ostateczności. Toalet jej | Co zaś do odpowiedzi na pytanie Pa- 
bynajmniej nie można nazwać modne= |ni, gdzie panienka uczciwa i porządna 
mi i najczęściej spotyka się ją w staro- | znaleźć może swój ideał, to najlepiej bę- 
modnej sukni bawełnianej i czerwonej dzie jeśli się Pani zapisze do jakiegoś 
: deszczówce. [kola młodzieży, świetlicy, czy też związ 
W porze obiadowej p. Cooshing o- ku sportowego, gdzie z pośród licznego 
i puszcza swoje apartamenty i udaje się grona młodzieży łatwiej będzie Pani wy 
pieszo do najbliższego taniego baru —|brać kogoś, kto z charakteru i usposo- 
automatu. w którym spożywa skromny „bienia zbliżony będzie do wymarzonego 
posiłek za minimalną ilość centów. ideału Pani. 
Rzadko kiedy pozwala sobie na wyłąt-| Pragnąc jeszcze przestrzec Panią 
kową „rozrzutność”, spożywając obiad przed zbytecznemmi rozczarowaniami na 
w skromnej restauracyjce: przyszłość, panno Wando, chcę nadmie- 
Od swei służby ekscentryczna sta- nić, żeby nie szukała Pani ideałów. Ide- 
ruszka wymaga takiej samej wstrze- 'ały istnieją tylko w marzeniach, a zwy- 
mięźliwości. Niedawno wymówiła ona ;kły śmiertelnik: zawsze będzie w mnićj- 
praso WE ai > odna szym lub większym stopniu, miał swoje 
która miał otrzymać zwrot zastawu w |227 zda? któremi się trzeba  pojo- 
wysokości 3-ch pensów, Inny znów słu- chu?... |- mo 00 4 
żący wydalony został za dokonanie o- 
|kropnego przestępstwa: niewdzięcznik Zelaz ne gody 
ośmielił się okraść swą chlebodawczy- t k iq 
nię, zabierając ze Śpiżarki pozostały ze potemka Ludwika XIV 
(z) W kaplicy willi „Marja-Teresa“ 
w Cannes obchodzono uroczystość ..że= 


śniadania kawałek sera... 
laznego wesela“ hrabiostwa Caserta. 

s dn. 8 czerwca 1868 r. napieź 
Pius XI udzielił w Rzymie ślubu kr. 
Casercie i jego kuzynce, Marii - Anto- 
wpadła |lnette Burbońskiej, księżniczce obydwu 
również w nałog narkomanii. rSycylii. Przed 60-ciu laty. po złedno* 
Korzystając ze swych występów w, czeniu Włoch, małżonkowie  zamiesz- 
królewskim teatrze luńskim, Gösta Eck- | kali w Cannes, gdzie kolejna obchodzili 
| Srebrne. złote, i brylantowe gody. Hra- 
jbia Caserta, który liczy obeenie 92 la: 
inę, opium i inne narkotyki W ostat- ta: jest potomkiem Ludwika XIV i no- 
nich dniach zapowiedziany był ponow- | siada tytuł „Króla icrozgłimskiego" Był 
ny występ artysty w Kopenhadze. któ- |on pułkownikiem wojsk papieskich i 
walczył za Rzym i za państwo papie- 


Z Z Z 


nizowanej przez niego trupi 


Na brylantowe gody „króla jerozo- 
Policja stwierdziła, iż artysta pozo* | limskiego*. które odbyły się w dn. S20 
stawał w kontakcie z szeregiem prze- | czerwca 1928 r. ziechało sie ?4-ch 
| mytników. mieszkających w Kopenhadze przedstawicieli domów królewskich. 
Cała ~fe- krajach! Hr. Caserta jest wniem ęx-króla hi- 
zje szpańskiego, Alfonsa XIII. 
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Zloty harcerskie 1913 -1933 


Zaszczyína rola harcerstwa polskiego na arenie międzynarodowej. 


Jak już donosiliśmy w sierpniu r. b. 
blorą polscy harcerze udział w IV-ym 


Wszechświałtowym Zlocie Skautów t, 
zw. Jamboree na Węgrzech. 
Przygotowania są b. staranne, aby 


utrzymać zaszczytną opinję i sławę, ja- 
ką polskie harcerstwo zdobyło sobie do- 
tychczas na międzynarodowym terenie. 

Pierwszy raz w 1913 roku na zlocie 
skautów angielskich w Birmingham w 
Amglji, polska drużyna swoją dzielnoś: 
cią i harcerskiem wyrobieniem została 
entuzjastycznie przyjęta, jako reprezen- 
tacja Poslki, państwa wykreślonego wów 
czas jeszcze z mapv Europy. 

O fakcie tym pisze twórca harcerstwa 

polskiego ś. p. Andrzej Małkowski: „po 
wiedziano nam, że fakt obecności drużyĘ 
ny polskiej w Birminkham byt najwięk: 
szą demonstracją polityczną Polski od 
roku 15663-go. Twórca skautingu gen. 
Baden - Powel wymieniał wszędzie na 
ppm miejscu reprezentację pol- 
ską...“ 
. Następny zlot już o charakterze mię- 
dzynarodowym odbył się dopiero po woj 
nie światowej w roku 1920 w Londynie. 
W nim jednak harcerze polscy nie wzię: 
li udziału, składali bowiem ponownie eg- 
zamin ze swojej sprawności, broniąc Pot 
ski przed bolszewikami. 

Władze harcerskie odwołując zapo- 


wiedziany już udział polskiej reprezenta 
cji ocie, wysłały do Anglii telegram: 
Polig „Skauci nie mogą przybyć na 
JarnboTee, ponieważ pomagają bronić cy 


wiliząćji". Telegram ten odczytany na 
konferencji szefów przybyłych na zlot 
organizacyj oraz ma zbiórce ogólnej 
skautów wywołał głębokie wrażenie. Ge 
merał Baden - Powell wyraził telegraficz 
nie wyrazy uznania od siebie i wszyst- 
kim skautom polski, "tahk 

Nieobecność nasza. chociaż znana, 
mie miała dla nas dobrych następstw.— 
Na tym właśnie pierwszym wszechświa 
towym Jamboree zostało powołane 
życia Międzynarodowe Biuro Skautowe 
z siedzibą w Londynie oraz wybrani 
członkowie tegoż. To wszystko stało się 
bez nas i wtedy straciliśmy głos w waż- 
nych sprawach, którego nawet do dziś 
nie zdołaliśmy w zumełności jeszcze od- 
zyskać, mimo tylokrotnych sukcesów 
na międzynarodowym terenie. 

Na następnem Jamboree w 1924 r. w 
Kopenhadze harcerze polscy stanęli w 
szeregu ubiegających się o palmę pierw- 
szeństwa 1 rzeczywiście zdobywają po 
Amerykanach, Anglikach i Norwegach 
czwarte miejsce w ogólnej klasyfikacji, 
zostawiając za sobą jeszcze 30 innych 
narodów. 

W dalszym ciągu zdobywają harce-. 
rze polscy w czasie zlotu narodowego 
na Łotwie w 1927 roku pierwsze miejsce 
a w roku następnym na Węgrzech pol- 
Ska drużyna żeglarska zdobywa pierw- 
sze miejsce w ogólnej klasyfikacji i 9 
pierwszych nagród. Urodzeni żeglarze 
Anglicy pozostają za Polakami razem z 
ko Austrją, Niemcami, Węgrami 


W r. 1929 odbył się w Anglii w Arro- 
we Park pod Birkenhod XII Międzyma- 
rodowy Zlot. Dwa poprzednie to jakby 
Kaąrzełki w porównaniu z tym 56-io ty: 
siącznym tłumem skautowym, który roz 
bił tam namioty. Zlot ten był nazwany 
zlotem „nadchodzącego pokolenia“. Nie 
przewidywał żadnych drużyn reprezen- 
tacyjnych i odbywał się pod hasłem zbra 
tania narodów. Wykluczono więc wszel 
kie zawody, które wywołują b, często 
niezdrową rywalizację, a w ich miejsce 
wprowadzono pokazy narodowe, które 
miały wykazać dorobek kuituralny naro 
dów całego świata. 

Na zlocie tym znalazły się narody z 
całej kuli ziemskiej, Kapliczka zakopiań 
Ska stała koło bóstwa fńskiego, indjanin 


amerykański podawał rękę skautowi ja- |kategorje. Do pierwszej zaliczone będą 
pońskiemm, Polacy jedli obiad w towa- < / : 
rzystwie Jamajczyków i śniadych Sjam- |ży Granicznej. 


czyków, 


I na tvm Jamboree Polacy święcili w. f, dysponujące zawodnikami w wieku 
arenie pokazów powyżej lat 21. . 
gen. Roden - Powell przysłał list z po- nowić będą drużyny Zw. Strzeleckiego 


triurrfv. Za wvstęp na 


Tem 


do | cyzie: 


z r_e 


siało podziwiać brawurę, zaradność i in- 
ne zalety polskich skautów. 

Przygotowania do nadchodzącego 
Jamboree na Węgrzech są w pełnym bie 
gu. Całe Węgry żyją Jamboree, którego 
są gospodarzami. Polacy, którzy pojadą 
na Węgry podeimowani będą z otwarte- 
mi rękami, bo Węgier Polak — dwa bra 
tanki, zresztą historja Polski i Węgier 
posiada kilka wspólnych węzłów nieraz 
silnie wiążących oba narody... 

Sukcesy tegorocznej wyprawy na 
Jamboree przejdą najśmielsze oczekiwa- 
nia. Propaganda Polski będzie tu miała 
ogromme znaczenie. 


dziękowaniami i gratulacjami, a publicz- 
ność nigdy nie miała dość słów podziwu 
i zawsze tłumami oblęgała obóz polski. 
Pokazy polskie na giełdzie „Teatru świa 
towego'* były szczególnie cenione i o- 
czekiwane. Harcerze polscy byli na us- 
tach całego Jamboree i setek tysięcy 
zwiedzających, którzy dotąd bardzo nie 
wiele słyszeli o Polsce i mieli najmylniej 
sze o Polakach wyobrażenie. W 1931 r. 
odbył się w Pradze Wszechsłowiański 
Zlot Skautów, gdzie Polacy znowit pod- 
bili sobie serca nietylko przybyłych na 
zlot skautów słowiańskich i delegacyj 
innych narodów, ale całego społeczeńs- 
twa czeskiego, które zlot zwiedzało i mu 


Zwycięstwo i porażka Jędrzejowskiej 


w turnieju tenisowym w Wimbledonie, 


Wczoraj w drugim dniu międzynaro jło się spotkanie między Jędrzejowską o 
dowego turnieju tennisowego w Wimble | Hlorn. Niestety Jędrzejowska, która wo- 
donie, rozpoczęły się gry pojedyńcze | góle obecnie nie jest w dobrej formie gra 
pań, ła słabo i nierówno i została w dwuch se 

W pierwszej rundzie walczyła nasza |tach pokonana. Jędrzejowska przegrała 

tennisistka Jędrzejowska z angielką Mac | oba sety 6:3, 6:3 i została wyeliminowa 
Lean. Pierwszy set Jędrzejowska nięspó jna od dalszych rozgrywek w mistrzos- 
dziewanie przegrała 3:6. W następnym | twach Wimbledonu. 
Jędrzejowska opanowała nerwy i grając Ę 
w pełnej formie wygrała dalsze dwa ses 
ty 6:0, 6:2, kwalifikując się w ten spo- 
sób do drugiej rundy. 


W drugim dniu turnieju wimbledoń- 
skiego rozegrano następujące ważniejsze 
spotkania: Rogers — Marcel Bernard 
6:2, 6:8, 8:3, 6:3. Mac Grath — Kings- 


ley 6:4, 7:5, 6:2, Spence — Hecht 6:4, 
w obecności kilku tysięcy widzów odby*'5: 


Polska walczy z Czechosłowacją 


w piłkarskich mistrzostwach świata, - 


We wtorek wieczorem obradowali w | Grecja, VIII — Austrja, Węgry, Bułga, 
Paryżu uczestnicy piłkarskich  mis-|rja, IX — Czechosłowacja, Polska, 
trzostw Świata. Zapadły następujące de- | Jugosławia, Szwajcarja. Rumunja, XI 
Holandja, Belgja, Irlandja, XII — Niem- 
cy, Francja, Luksemburg, 

Rozgrywki w pierwszych trzech gru 
pach muszą być zakończone do dnia 4 
kwietnia, a w pozostałych grupach — 


Na centralnym korcie Wimbledonu 


— 


Biorących udział w turnieju 21 państw 
podzielono na 12 grup. Skład grup przed 
stawia się następująco: 

I — Stany Zjednoczone, Meksyk, Ku 
ba, II — Brazylia i Peru, III — Argen- |do 1 maja 1934 roku. 
tyna, Chili, IV — Egipt, Palestyna, Tur: Zwycięzcy grup walczyć będą w Rzy 
cja, V — Szwecja, Estonja, Litwa, VI —| mie 1934 roku w rozgrywkach finalo- 
Hiszpanja, Portugalja, VII — Włochy, wych. 


Związek atletyczny dla zawodowców 


zorganizowany został w Łodzi, 


Przed kilku dniami odbyło się w Ło-|tarza Józefa Brańskiego. 
dzi organizacyjne zebranie Polskiego Zw. 
Zapaśniczego dla zapaśników zawodo* 
wych. Związek ma na celu przestrze- 
ganie czystości w sporcie zapaśniczym 
zawodowym, propagandę sportu zapaśni- 
czego wśród najszerszych mas oraz obro- 
nę interesów polskich zapaśników, wy* 
stępujących na ringach w kraju i zagra- 
nicą. 

Po zreferowaniu przez znanego dzien 
nikarza sportowego i międzynarodowe- 
go sędziego p. Józefa Brańskiego statu: 
tu Polskiego Związku Zapaśniczego do- 
konano wyboru zarządu przyczem na 
zesa wybrano jednogłośnie mistrza świa- 
ta i Polski Teodora Sztekkera, na sekre- 


Przed marszem „Szlakiem Kadrówki. 


W okręgach Związku Strzeleckiego 
przeprowadzane są obecnie eliminacyj- 
ne zawody marszowe przed tradycyjnym 
marszem — „szlakiem kadrówki '. 

W bieżącym roku będzie to już dzie- 
siąty marsz na legjonowym szlaku Kra- 
ków — Kielce. Marsz tegoroczny zapo- 
wiada się wspaniale ze względu na spo- 
dziewany liczny udział drużyn. 

Drużyny podzielone zostaną na trzy 


nizacyjnego przesłano do starostwa łódz- 
kiego celem zalegalizowania. 

Wobec ostatnich szykan stosowanych 
szczególnie w stosunku do polskich za- 
paśników przez Międzynarodową Fede- 
rację Zapaśniczą w Berlinie powstanie 
Polskiego Związku, któryby bronił inte- 
resów polskich zapaśników, należy po- 
witać z zadowoleniem, 

Wybór na kierownicze stanowiska lu- 
dzi, mających za sobą wielkie zasługi dla 
sportu atletycznego daje rękojmię, że 
związek zawodowy przyczyni się do pod 
eięca poziomu zapaśnictwa w Polsce. 


i innych organizacyj w wieku od 18 do 
21 lat. Zawodnicy poniżej 18 lat nie 
mogą brać udziału w marszu. 

W trzecim dniu marszu (ostatnim) na 
odcinku Jędrzejów — Kielce odbędzie 
się strzelanie na odległość 100 mtr,, któ- 
rego wyniki zaliczane będą do ogólnej 
punktacji marszu. 

Do marszu mają prawo stanąć tylko 
drużyny, wyeliminowane w marszach o- 

kręgowych. Zgłoszenia do marszu nad- 

drużyny wojskowe, KOP, Policji i Stra- |syłać należy wraz z opłatą wpisowego 

Do drugiej — Związek |(20 zł, od drużyny) do dnia 15 lipca pod 

adresem Komendy Okręgu Zw. Strzelec- 

kiego Nr. V w Krakowie — ul. Florjań: 
ska 14 


Strzelecki i inne stowarzyszenia p. w. i; 


Trzecią kategorję sta- 


Statut oraz protokuł zebrania orga- | 


Dwa nowe rekordy 
światowe w podnoszeniu 
ciężarów. 


Przed kilku dniami na mistrzostwach 
atletycznych Bawarji rozegranych w Mo» 
nachjum pobite zostały dwa nowe tekor- 
dy w podnoszeniu ciężarów. Schwaiger 
(Monachjum) w. piórkowa pobił dotych= 
czasowy rekord w rwaniu lewą ręką 90 
kg. poprawiając dotychczasowy rekord 
światowy należący do Leopolda (Niem- 
cy). 


Mistrzostwa kolarskie 


świata odbędą się w Paryżu. 

Tegoroczne mistrzostwa kolarskie 
świata dla amatorów i zawodowców od- 
będą się w dniu 14 lipca na torze w Mon 
tlhery obok Paryża. Start dla amato- 
rów odbędzie się o godz. 7-ej rano. 

Trasa wynosi 125 klm. Zawodowcy 
wystartują o godz. 1l-ej przed połud- 
niem, Trasa dla zawodowców wynosi 
250 klm, Dla obu konkurencyj przewi- 
dziane są masowe starty. 

Międzynarodowy związek kolarski 
(UCI) ogłosił w związku z mistrzostwa= 
mi świata specjalnie opracowany regu- 
lamin, który jest b. zaostrzony i przewi- 
duje natychmiastowe wykluczenie za- 
wodnika z mistrzostw w wypadku stwier 
dzenia przekroczenia przepisów. 


Jeszcze o porażce 


Schmelinga. 


Mistrz świata wszystkich wag Schar- 
key udzielił przedstawicielom prasy a- 
merykańskiej wywiadu, wypowiadając 
się o meczu Schmeling — Bayer. Schar 
key twierdzi, że głównym powodem po- 
rażki Schmelinga było przetrenowanie, 

Dalej twierdzi Solar że jeśli doj- 

zie do rewanżowej walki Schmeling — 
(Scharkey wówczas niemiec, znając juź 
taktykę swego przeciwnika powinien od- 
rtieść zwycięstwo. 


Nowe przepisy 
gry w piłkę koszykową. 

Polski Zw. Gier Sportowych wydał 
w tych dniach w formie broszury nowę 
przepisy piłki koszykowej. 

W przepisach tych niema już daw- 
nych niezgodności jakie istniały w prze 
pisach dawnych, posiadających zasady 
gry nieco odmienne w porównaniu z za- 
granicą. Przepisy te pokrywają się obec 
mie całkowicie z zasadami zagranicy. 

Broszura została opracowana bardzo 
starannie. Tekst przepisów uzupełniono 
komentarzami, które wykluczają możli- 
wość omyłek w interpretacji poszcze* 
gólnych przepisów. 


Rozmaifości sporfowe. 


Belgijski bokser wagi średniej, Gus- 
taw Roth, pokonał na punkty w 12 run: 
dach rumuna Arioti, zdobywając tytuł 
mistrza Europy. 

Erich Lorenz ustanowił nowy rekord 
niemiecki na szybowcu, utrzymując się 
w powietrzu 16 godz. 30 minut. 

„Tourist Trophy“ Holandji dla moto 
cyklistów wygrał znany kierowca angiel 
ski, Stanley Woods na Nortonie. 

Odbyły się w Berlinie międzyklubo- 
we zawody lekkoatletyczne pań, na któ- 
na z dalszych rozgrywek w mistrzos:' 
rych uzyskano m. in. następ. wvniki: 

100 m. — Koehler 12,8 sek., 200 m.— 
Wittmann 26,8 sek., 800 m. — Schwel- 
zer 2:31,58 sek., 80 m. płotki — Pirch 13 
sek., 4x100 m. — Charlottenburg 51,6 s. 
Wzwyż — Braumueller 150 cmt. Wdal 
— Giebsch 592 cmt. Kula — Lange 11.35 
mtr. Dysk — Klusenwerth 33 m. 2 emt. 
Oszczep — Nathes 35 m. 35 cmt. 


Regent węgierski 


protektorem mistrzostw 
Europy. 

Regent węgierski objął protektorat 
nad regatami wioślarskiemi o mistrzos= 
twa Europy, które odbędą się w sierpniu 
w Budapeszcie. 


Proces hiszpańskich zamachoweów 


w Madrycie rozpoczął się nowy proces polityczny przeciwko uczestnikom zama- 
r chu stanu w sierpniu ubiegłego roku. 


„Osłabione* Niemcy 


Niemcy coraz bardziej udoskonalają e- 


kwipunek swej floty, mimo, że głoszą 
swe całkowite rozbrojenie, Oto frag- 


ment z parady nurków floty Rzeszy. - 


Nocmea 


Stary hrabia, częstując gości cygara] A 
O1KU. 


mi, rozpoczął swą niesamowitą historję. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Ks. Mikołaj rumański w Warszawie 


aarne - 


Do Warszawy przybył samolotem z 
kołaj w towarzystwie 2-ch adjutantów. 


| „Trubadur* na allicy 


Pragi brat króla Karola rum 


a Nocy AE R "EAP | 


„at 


W nowem mieście włoskiem littoria odb yło się przedstawienie opery „Trubadur“ 
Verdi'ego pod gołem niebem. Opera ta będzie wystawiona w ten sposób we 
wszystkich miastach włoskich, które nie posiadają własnych gmachów operowych 


| Odwieczāy dąb 


az 


uńskiego ks. 
Na zdjęciu naszem widzimy ks, Mikołaja 


Mi. * 


j 
na lotuisku warszawskiem. Stoją od strony lewej: podsekretarz stanu M. S. Z. | W parku wsi osadniczej Nowy Jasieniec 


p. Szembek, uczestnik Wydziału Wschodniego p. minister Schaetzel, gen. S, Kwa 
śniewski, poseł rumuński p, Cadere, zastępca szefa protokułu dyplomatycznego 


(pów. Świecie) na Pomorzu rośnie od- 
wieczny dąb, liczący tylko 700 lat życia, 


p. Przeździecki, ks. Mikołaj, szef protokulu dyplomatycznego p. Romer, szeľ se- 


kretarjatu M. S. Z. p. Dębicki, p. minister spraw zagr. Beck, adjutanł księcia, 
p. minister komunikacji inż, Butkiewicz. 


zawa. 


| — 


C90630080EE00GE: 


— Panie hrabio — rozpoczął drżą: Jani zabobonnym. Ale nie należy się dzi- 
cym głosem — wiem doskonale, że nie |wić, że ani razu w ciągu tych kilku fy- 
mialem prawa podnieść ręki na pańskie- | godni nie zmrużyłem oka, że jestem cią: 
go syna, Wiem zresztą, że ostatnio bar- |gle niesłychanie zdenerwowany... 

dzo wiele można mi zarzucić. Ale to nie Na tem zakończył swe zwierzenia. 


Wieczorem, zaprowadziłem go do po*|moja wina. Od kilku tygodni nie zmru- | Kazałem mu przenieść się do innego po- 


— Każdego lata przyjeżdżam z żoną mógł spać i dałem mu świecę. 


do tego zamku, pochodzącego z czterna- | 


stego wieku. Właściwie cały zamek zo- 
stał odnowiony w ubiegłem stuleciu, tyl- 


Nazajutrz rano, gdy zeszedłem na 
śniadanie, profesor już siedział na swo- 
jem miejscu. Był dziwnie blady, ponury i 


ko wieża jest nietknięta od roku 1315, | kategorycznie nie chciał nic jeść. 


kiedv ją zbudowano. 

Od wielu lat w wieży nikt nie za- 
mieszkiwał, choć znajdował się tam wca 
le ładny pokoik. Dla gości naszych wy- 
RY” bowiem pokoje na niższych pię 
trach, 

"Ale w bieżącym roku, jak wam zresz- 
tą dokładnie wiodomó, przyjechało do 
nas bardzo wielu gości. 

Znajduje się wśród nich również pro- 
fesor Amann,- który w mieście udziela 
lekcyj memu synowi, Profesor Amann 
jest doskonałym pedagogiem i dzięki nie 
mu, syn mój poczynił wielkie postępy w 
nace. Z tego też względu zaprosiłem go 
również do naszego pałacu. 

Przyjechał do nas pierwszego lipca. 
Wszystkie pokoje w tym czasie były już 
zajete. Dlatego też musiałem mu zaoffa- 
rowąć komnatę na wieży, 

— Pan profesor chyba nie obawia się 
duchów — rzekłem doń z uśmiechem — 
Przypominam sobie, że kiedyś mi mówio 
no, iż w wieży coś straszy, 

Profesor wybuchnął głośnym śmie- 
chem, Nie, nie obawiał się żadnych zjaw 
nocnych. Nie wierzy w żadne przesądy. 


— Czy pan żle spał tej nocy? 


— Wcale nie spałem, odpowiedział 
mi krótko, 

— Dlaczego? Czy łóżko jest niewy- 
śodne? 


— Nie, nie o to chodzi. Wolaibyun, 
abyśmy nie poruszali tego tematu. Będę 
tam dalej spał i na tem koniec. 

Nie miałem czasu, więc nie rozma- 
wialiśmy dalej. 

W ciągu następnych dwuch tygodni 
niejednokrotnie miałem możność stwier- 
dzić, że profesor Amann zmienił się zu- 


pełnie, Dawniej był to człowiek bardzo | 


towarzyski i zrównoważony, obecnie zaś 
stronił od ludzi i nie umiał panować pad 


Zamknąłem okiennicę, by rano | żyłem oka. Ciągle mam wrażenie, że je- jkojn A sam postanowiłem spędzić noc 
jstem niespełna zmysłów, że będzie mnie w pokoiku na wieży, by osobiście 


Ze- 


trzeba odwieść do zakładu dla obłąka- tknąć się z duchami. Zabrałem ze sobą 


nych, — rewolwer i diiżą lampę, 
Lecz muszę panu wszystko opowie- Gdy ułożyłem się do snu, zgasiłem 
dzieć, pan powinien mnie zrozumieć, światło. I w tym momencie ogarnęło 
Pamięta pan, że śmiałem się z du- mnie przerażenie, Ujrzałem również 


chów.. A jednak... teraz już nie mogę | szkielet. To było strasznel Zapaliłem 


się z nich śmiać. (lampę i widmo znikło, 

Pierwszej nocy, gdy przyjechałem, W ciągu tej upiornej nocy kilkakrot* 
udałem się wcześnie na spoczynek, Dął | nie jeszcze próbowałem gasić światło 
silny wicher, który nagle otworzył ckien i za każdym razem, w tem samem miej- 
nicę. Podniosłem się z łóżka i w ciem- scu na ścianie, zjawiało się widmo. Nie 
nościach, chciałem ją zamknąć. I nagle | ruszało się ońo z miejsca i speglądało 
stanąłem jak wryty. Ujrzałem szkielet, groźnie w moją stronę, 
ludzki szkielet.. tuż przy ścianie. Ostat- | Gdy stwierdziłem, że upiór nie zmie- 
nim wysiłkiem woli, zapaliłem świecę. — | nia swego miejsca, jakoś się trochę u- 
I szkielet znikł natychmias* Zamknąłem spokoiłem. Zapaliłem światło i czerwo- 
owiennicę, zgisiłem świecę i znów ułoży | nym ołówkiem oznaczyłem na ścianie 
łem sis do snu, Nie moslem jednak za- miejsce, gdzie się pojawiał szkielet. 
snąć. Zdawało mi się ciągle, że upiorne | Dziś rano wezwałem na górę robot- 


> : A> ENTA r 
widmo sloi vr mego łóżka. I śdv w pew-= ników. Postanowiłem za wszelką cenę 


j 


swvmi nerwami. Pozatem schudł i zzzer- į nej chwili podniosłem powieki, ujrzałem | wyjaśnić tajemnicę. [I teraz już wszyst- 


niał jakoś, tak, że chciałem już wezwać 
doń lekarza. 

Pewnego dnia syn mój doniósł mi, że 
prołesor bez żadnego powodu uderzył 
go laską, To było niesłychane. Dawniej 
ten człowiek był idealnie spokojny i ni- 
gdy nie podniósł ręki na mego syna na- 
wet, gdy on mocno zawinił. 


Wezwałem Amanna do siebie. Zażą- | znów pojawiało się widmo. 


dałem wyjaśnień. 


Prenumerata: Z Kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 zr. 50 miesięcznie 


ko rozumiem, 
Zapaliłem znów świecę, a wówczas W czternastym wieku jedem z moich 
duch znikł natychmiast. przodków schwytał swą żonę sa gorącym 
o rana już nie zgasiłem światła. I od uczynku zdrady. Kochanka /ej kazał za- 
tego dnia, codziennie powtarzała się ta murować w ścianie. Moim robotnikom 
sama historja. Gdy świeca się paliła, wid udało się szkielet ten wydobyć. Okazało 
ma nie było, ale gdy tylko choć na chwi- się, że tkwił on wcale niegłęboko. Nie 
lẹ gasiłem światło, u mego wezsłowia wiem tylko z jakiego powodu szkielet 
posiadał fosforyzujące właściwości i świe 


Tłum. D, 


je rzeczywiście, 


Nie jestem człowiekiem tchórzliwym, cił w ciemnościach... 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty)ś 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim, Drobne: za słowo 15 groszy. 


Ogłoszenia: 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za slowo 10 groszy, najmniejsze zł. 1.20. 


Za wydawcę i druk.: Wydaw nictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź. Piotrkowska 49. 


